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Dzisiejsza konferencja.
Dzisiaj się zbiera konferencja w Lon­

dynie, o której az.tuiiiki wszystkich stron­
nictw j narodowości piszą, iż stanowczy 
wyda owoc, czy to pokojowy czy wo 
jenuy

W jedenastu dniach, które upłynęły 
°d ostatniego posiedzenia konferencji, dy­
plomacja europejsKa była bardzo czynna, 
^bitdwie strony gotowały się do ostate- 
Cznego starcia dyplomatycznego. "W przed- 
°statniej konferencji wystąpiły zanrary i 
Plany zwycięzców, więc zwyciężeni i ich 
°hrońey zakładali od owego czasu kontr­
olny przeciw tym planom. O ile dotąd 
^iem y, przebieg tych robót był nastę­
pujący.

Austrja przedewszystkiem pragnęła u- 
hiknąć wojny, więc powstrzymywała za­
pędy pruskie. Prusy byłyby od razu wy- 
stąpiły z planami zaboru księztw i t. d., 
ale pod naciskiem Austrji, z obawy iż bę­
dą odosobnione, ograniczyły się na żąda- 
nlaełi skromniejszych, a przyszłości zosta 
wiły dalsze wykonanie. Według półurzę- 
dowej La France program sprzvDderzo- 
iiyoh, przedstawiony konferencji'dnia 17. 
maja, obejmował samoistność księztw, u- 
nię osobistą i zastrzeżenie późniejszego 
rozstrzygnięcia następstwa tronu. Chciano 
utworzyć z Szlezwiku i Holsztynu księ- 
ztwo Zaelbiańskie, przyznać je  księciu 
Augustenburgowi, któryby uznawał zwierz­
chnictwo króla duńskiego. Prusy propo­
nować miały, a»y Augustenburg jako ksią­
żę Szlezwiku i Lauerburga był lennikiem 
Danii, a jak" k&iazę Holsztynu lennikiem 
Rzeszy i ki la piuskiego. Chciano tym spo­
sobem i całość Danii nie wiele naruszać, i 
dla Prus pewne osiągnąć korzyści, i zaspo 
koić bundestag. W samej rzeczy zaś w 
rvm układzie ten odnosiłby tylko korzy 
6ci, kto ma za sobą największą siłę, a to

Prusy.
Z tego programu postanowiły Fran 

cj*  i Anglią zrobić dla siebie narzę­

dzie, a kto wie czy ciągłem domaganiom 
się zachowania całości Danii, umyślnie me 
wytyołały taki plan, połowiczny, zawiły, 
na który mb y i bundestag i Augustenburg 
najgorzej w yszli, a Danii w przyszłości 
gioziłby zupełny upadek. Dopiero po 
przedstawieniu bowiem tego programu 
Francja i Anglia wystąpiły z własnym pro 
jektem pośredniczącym, usuwającym P ru­
sy od wszelkiej korzyści, a daleko korzy­
stniejszym dla Rzeszy, dla ks. Augustenbur- 
ga i dla Danii, niż program prusko-au- 
strjacki. Austrja i Prusy nie śmiały wy­
stąpić z żądaniom zupełnego rozbioru 
Danii, aby nie wywołać przymierza fran- 
cuzko-angielskiego i wojny. Francja zaś 
i Anglia proponują same ten rozbiór, zu­
pełne oderwanie niemieckich ziem od Da­
nii, czem wobec Rzeszy i narodu niemie­
ckiego stają w zupełnie innem świetle niż 
obadwa mocarstwa niemieckie z swym 
programem połowicznym.

Byłto widocznie ze strony mocarstw 
zachodnich podstęp bardzo zręczny, aby 
usunąć sprzymierzonym z pod nóg pod­
stawę. Grożono wolną w obronie całości 
Danii, a gdy sprzymierzeni dla uniknię 
cia wojny, z narażeniem się na niechęci 
Rzeszy, przedstawili program połowiczny: 
obrońcy niby całości Dani zmieniają front 
i sami proponują oddać narodowi niemie­
ckiemu, co jest niemieckie, a czem 
odejmują sprzymierzonym wszelką moźli 
wość powetowania cliar krwi i kosztów 
wojennych.

Po takim podstępie ze strony mo­
carstw' zachodnich nic wypadało nic in­
nego mocarstwom sprzymierzonym, jak 
porzucić program swój połowiczny, przed­
stawiony dnia 17. maja na konferencji, a 
nowym programem sięgnąć jeszcze dalej 
niż plan francuzko-angielski. i tak odzy­
skać utraconą w Rzeszy podstawę i umo­
żliwić zwrot kosztów wojennych. I dono­
szą teraz telegramy zgodnie z Berlina ■ 
z Wiednia, że sprzymierzeni żądać bedą 
dzisiaj na konferencji zupełnego oderwą 
nia całego Szlezwiku, Holsztynu i Lauen- 
burga od Danii i oddania go księciu Au- 
gustenburgskiemu.

Lecz sporu duńskiego postawieniem 
takiego programu niepodobna jest załatwić 
pokojowo. Na taki rozbiór Danii, nie przy­
stanie ani Anglia, ani Szwecja iF rsncja . 
JeźeH konferencji dzisiaj zebranej nie po­
wiedzie się uzyskać zmiany tego progra­
mu, wojna po upływie rozejmu. a może i 
wcześniej jeszcze rozpocznie się nanowo.
I aterland donosi, że Austrja gotowa jest

przyjąć program francuzko-angielski, to 
jest, gotowa przystać na oddanie Holszty­
nu i południowego tylko Szlezwiku księ­
ciu Augustenburgskiemu, jeżli Francja 
odstąpi od warunku powszechnego gloso­
wania, t. j. od przeprowadzania zasady 
narodow ości Zobaczymy czy Francja skło­
ni się do tego ustępstwa.

Przegląd polityczny.
F r a m - j a .  O powstaniu w Algierze ogłasza Mo­

n ito r  notę. k tóra  wspomina o nas tąp ien iu  korzy­
stnej zmiany w usposobieniu prowincji Konsianty- 
ny i lak dalej m ó w i : N i e  podobna zaprzeczyć,
że niepokoje, w ybuchli na najrozmaitszych punktach 
ziemi m uzułmańskiej,  zostają poniekąd w związku 
wzajemnym. (Także i w Arabii, w krainie Jemen, 
wybuchło między Beduinami powstanie, dla s t łu ­
mienia którego wicekról Egiptu wysłał na żąda­
nie sułtana korpus 3 .500 ludzi.) W T u n e c ie  obja­
wia się  agitacja stowarzyszeń r e l ig i jn y c h ; sięga 
ona także do Algieru, o czem świadczy odszcze- 
pieństwo i napady na po łudn iow ą część Oranu. 
W ie lu  przywódźców krajowców sądziło, że F ra n ­
cja do wiosny zawikła się w ogólną wojnę e u ro ­
pejską. I wiadoraieni są oni dobrze o wszystkiem 
co się dzieje w F.uropie ; wielu z nich otrzymuje 
z Konstantynopolu  dziennik w arabskim języku, 
zamieszczający regularnie w całości rozprawy par­
lamentu francuskiego i angielskiego.“

Nota powyższa M oK lora  zasługuje na uwagę; 
niedawno bowiem jeszcze dostały francuzkie dzien­
niki ostrzeżenie za wspominanie o wybucnu „świę  
tej wojny“  w Algier ze i o związku między n iepo­
kojami w Algierze a T unec ie  W iadom o iuż, że 
reszta floty morza Śródziemnego odeszła do T u n e ­
lu ; być więc m oże .  iż powyższa nota M onitora  
ma przygotować opinię publiczną na energiczne 
kroki w Tunecie .  W iadomości zresztą z T unetu  
są jeszcze ciągle niepokojące. Pierwszy minister, 
kasnadar, nie myślał na serjo o dymisji,  do której 
wedle poprzednich doniesień miał się podać. Na 
czelnik powstania. M onduh. wydał fanatyczną ode­
zwę z prowincji ViefF, gdzie się urodził. P ow stań­
cy otrzymali sukurs  z Algieru. Podobno zamy­
ślają morzyć głodem Tunet.  M o n d u h ,  zwany 
bejem gór, kazał zabrać wszystkie zasoby rządowe 
w miastach, leżących wew nątrz  k ra ju ;  k a w a le ra  
jego przebiegała wsie, przechwytując wszedzie 
przesyłki z żywnością, przeznaczone dla stolicy. 
Nakazał również odciąć od T une tu  wodę. Bri za­
pewnił konzulom  zupełne bezpieczeństwo ich współ­
ziomków. Konzulowie jednak ,  wiedząc o bezwła 
dności beja, nie dali się zaspokoić i nie omieszkali 
poczynić ze swej strony wszelkich możliwych k ro ­
ków ku swemu bezpieczeństwu. LiczDa cbrześcian, 
którzy się schronili pod opiekę rządu, wynosi 6.000.

Zasługuje na uwagę następujący komentarz 
dziennika La France do ar tykułu  w urzędowym 
dzienniku petersburgskim. Dziennik ten mów i:
„,lourn . tli S t. P c tcrsh o u rg  tłumaczy w duchu n a ­
der przyjażnym utrzym aniu  spokoju europejskiego, 
mowę p. ministra s tanu (Kouher)  w ciele prawo- 
dawczem o sprawach zewnętrznych. Dziennik m o ­
skiewski opiera na  tem o tuchę swoją pod tym 
względem, żc żaden rząd nie m eże mieć zamiaru 
zaczepienia b o n o m  lub granic Francji .  P rzew ażny  
wpływ w utrzym aniu  pokoju, przypisany tym spo-
JW.IMF |i. M I H I W W ^ W ^ W W W L I I H . '

PrzoiTpIntę przyjmu ją :
H o r o  A d m i n i s t r a c j i  „ G A Z K T Y  N Y R O D O W  F i “ 

|>rcy u ! i c y  W a I o w  ej  p o d  I. > m .. ( n d r i e ż  w s z y s t k i e  
u r z ę d y  p o c z t o w e  a u s t r j a c l i e .

O G Ł O S 7 r M A  ( i n s o r a t y )  w s A G k i f c g u  m d z a j t i  
p r z y j m u j ! )  s i ę  za < p l a t ę  o d  m i e j s c a  o b j ę t o ś c i  w i e r  
s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  0  c e n t ó w ,  o p r ó c z  o p ł a t y  s t ę  
p ł o w e j  30 c e n t ó w  z a  k a ż d o r a z o w e  u m i e s z c z e u i e

1’i z e d p t a l ę  i o g ł o s z e n i a  n a  c a ł ą  F r a n c j ę  

p r z y j m u j e  j e d y n i e  B i ó r o  p .  M .  W j l n t e m b e r  
g e r a  w  F a r y ż u .  F a u b o u r g  S t .  D e n i s  Iż .

7 1 S T Y  w sz e lk i e  w i n n y  b y t  p r z e s y ł a n e  ..f r a  n  c o .*  
L I S T ’ '  1 e k i  a DI a c y j  n e u i e o p ie c z ę to w a L e  u ie  
u l e g a j ą  f r a n k o w a n i u  F Ę K O P 1 S M A  ' a d s y ł a n e  do  

r e d a k c j ł  n i e  zw raca ją  a ię  i b ę d ą  m s z c z o n e .

sobem F r a n c j i , pochlebiać musi naszej narodowej 
miłości własnej; ale ./. dc S t P etersbourg  pozwo 
li sobie powiedzieć, że są w Europ ie ,  poza nbrę 
hem wyłącznych interesów  F rancji  Ważne przy­
czyny zawikłań ,  i że w łaśnie rządy, których to 
najbliżej dotyczy, powinnyby dołożyć starania, aby 
je  u su n ą ć .“ Odpowiedz L a F ranie  nie okazuje 
dawnej sympatji dla Moskwy, ani u twierdza na 
dz.ei pokojowców europejskich

H i i u i i i n i a .  Księciu Kuzie iazie jak z płatka. 
Ani w ew nątrz  ani zewnątrz nie nastręczają się 
żadne przeszkody jego planom. Dziś właśnie k o ń ­
czy się w R um un ii  głosoweme powszechne, a re ­
zultat jego nie może być wątpliwym Prawda, że 
rząd chwycił się środków, zbyt może surowych , 
zbyt energiczrycli —  ale musiała być zapewne o- 
bawa znacznej reakcji s tronnic tw a bojarskiego, da­
jącego się nadużywać p rzem ożnym  wpływ om  M o­
skwy. W ięc  nie dziwimy się, że prócz cenzury, 
ograniczającej swobodę p iśm ien n ic tw a , zaprow a­
dzono w sferze policyjnej pewien rodzaj doraznoici.

Niezawisły dziennik R om am i/, redagowany 
przez pana Rossett; a wydawany przez klub na-odo- 
wy, dostał ju z  pierwsze ostrzeżenie za to iz w 
num erze  swym z d. 16. bm. słowami Kamna Des- 
raoulin : „nie piszę się przeciw tym, którzy mogą 
ka?ac proskrypcjami“  oznajmi' chciał swym czytel­
n ik o m ,  iz nie będzie jffż umieszczać artykułów 
politycznych ; tudzież za to, że w artykule pod 
napisem : „Nasz ostatni a r tykuł polityczny41 po
zwolił sobie n iektóre poczynić uwagi nad statutem 
dodatkowym, rozum irąc .  że wolne je s t  wypowie­
dzieć swe zdanie uad aktem, który ma być przed­
łożony pod rozbior reprezentacji narodu Organ 
stronnic tw a narodowego wystąpił przeciw zama 
chowi s ta n u ,  przeciw statutowi i wszystkim osta­
tnim nowościom, i padł ofiarą wprowadzonej św ie­
żo w życie ustawy prasowej z r. 1856 Zniesienie 
wolności prasy dotknęło głównie dzienniki l ibe­
ralne, stronnictwo bowiem bojarskie nie ma ża 
dnego dziennika swego i n .e było n.gdy czynnem 
na polu publicystyki. Bzeczony num er  R o m a m i a 
został w ceu tra lnem  biurze pocztowem zatrzym a­
ny i nigdzie nie przepuszczony.

W  trzech dniach po ogłoszeniu nowego sta 
nu podało się do dvmisj- około 100 najrozmai­
tszych urzędników  z najwyższych posad cen tra l­
nych, motywując swą dymisję tem iż d łuższe słn  
żenie rządowi uw ażają  za niezgodne z swyn^ h o ­
norem i sumieniem. Oto n iektóre nazwiska tych 
u rzędn ikuw : jenera ł  Golesko, członków.e trybun f-  
łu  kasacyjnego: ks. Adolf i ks. Jerzy Eantakuze-  
no. b la rem berg,  Czeczean, radcy apelacyjni: Diman- 
ca, Zisu, Lapati. Ko-nesku.

Nazajutrz po zamacha stanu wydał minister 
bardzo surowy okólnik do prefektów, klory o 
piew a :

r Panie  p r e fe k c ie !  Izb? p r a w o d a w c z a ,  która n ie  c h c i a ­
ła w z ią ć  pod o b r a d y  i u c h w a l ić  u s ta w y  w ło ś c ia ń s k ie j  i 
w y b o r c ze j ,  ta o g r a n ic z o n a  Izba zosta ła  z n ie s io n ą  k u  z a d o ­
w o le n iu  ca łe j  lu d n o ś c i  b u k a r e s z tu .

Po o trzym an iu  n in ie j sz e g o  p ism a  k a z esz  pan poob-  
w i e s z e z a ć  d o łą c z o n e  o d e z w y  i okó ln ik i  w e  w szys tk ich  
srminoch p a ń s k ie g o  o k r ę g u ,  oraz n a s la w a ć  na śc i s łe  tych  
że  w y k o n a n ie  z cd lym  z a s o b e m  ś r o d k ó w ,  j a k ie  s ą  na p a ń ­
s k ie  z a w o ła n ie .  Od k a ż d e g o  urzęd n ik a  pu b l icz n e go  za- 
żąd 1̂ 7. pan s ta n o w c z e g o  'i b e z w a r u n k o w e g o  przyzwio .enia  
p i s e m n e g o  na p o w z ię t e  p rz ez  rząd kroki,  a ka żd eg o  coby  
sw e go  ]n z y z w u len ia  lub naw et  ty lk o s w e j  p o m o c y  udmó-  
w ił. zó s i i sp e n d u je s z  pan a lbo sam , albo g d yb y  to p rz ec h  
dzilo  zakres  pań sk iej  ju ry s d y k c j i ,  p od asz  mi j e g o  nazwi-

Dzisiejsza Europa.
( Kil/ta myśli z zakątka.)
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ry tyczu ' 'Pd*edlBW rozdziale zarysowaliśmy afo-
niniejsz m 2 £ eW > cha0S polit5ki eur0DeHkiej.: w innych, do w »fB ir«nia  sytuacji

Ul*j zachmurzonych sferach.
Jestto pows?*«L . 

wielkim p r z e w r o t S n,e ,?n a n ym fe n o m e n e m ’ *e 
wsze pewien ruch ,  ,?° ., tyczn>m towarzyszy za-
bezposred, . p -o w S '* 1' ^  bt ? St° kroć f *  ° D
stokroć zaś tvlko k l?3K 1 m i e s z e k ,  czę-

K J  * W ieszczy m  w ichrem , znam io-

m .i ń s ,  sw ój, I,*,“ te?“ vłl!;t" i V i' '
f e t o *  J S S B g S lS C S A f i i
P zyte tej praw y pdmriiKi.. Zobaczmy dalej. Gdy 
? goLowała straszna rewolucja franenzka, rzu-

p lu w a ł  rok 1848, wystąpil S t r a u s s  0»as Le-

chrvst-eS"- ,8 4 0 ; ! 1 SW<!j ą  S,ePty«n4 k r y t y k ąkurvatjanizm u; — jednem słow«m , wszędzie gdzie 
* bie?n<l reformy relig>jne i polityczne 

° s» b ie , ak dwie równoległe. r.zvż da się 
&ux‘̂ SZ* .P°jaw'en’e R e n  a na i jego ; Vie de Je- 

“Ważać wraz z przyjęciem i rozgłosem, jaki 
zna a z ł, za rzecz prZypadkową i nieslojącą w ża- 

“Tm ^ su n k u  do ogolnej sytuacji ? Zaiste trudno 
w powyższych przykładów. Przeciwnie, sta- 
nowi8k° Renana jest w ogólnym toku wypadków 

,e namarkowane, a jego dzieło, to ów znamio- 
nujący burzę wicher szalony.

Jeszcze je d n ą  okoliczność musimy tu  pod­
nieść. Oto w przytoczonych przykładach w idnm y, iż 
s i ł a  s t a r c i a  r e l i g i j n e g o  j e s t  z a w s z e  m i a ­
r ą  s i ł y  n a s t ę  p o j ą c y  e h  p o  n i m  w y p a d k ó w  
p o l i t y c z n y c h .  W  olbrzymich i fanatycznych 
wyprawach krzyżowych czuć walczącą ewanielię 
z ko ran e m ; trzydziestoletnia w o jn a ,  s d z e  się 
ściera protestantyzm z katolicyzmem, słabszą jest  
i leniwszą od nagłego i nam iętnego przewrotu 
rew olucji  angielskiej,  gdzie staje do walki rady­
kalny i gorący presbyterjanizm. Cóż zaś prze 
wyższyć zdoła szał rewolucji francuzkiej ? N ieza­
wodnie żaden inny iakf historyczny , gdyż tu  je ­
dynie podnosi ja w n ą  głowę suchy i bezpłodny 
ateizm. A jak  następnie racjonalny Strauss  jest nam 
niejako m iarą rokn  1848, tak samo R enan  daje 
nam miarę niedalekich a koniecznych przeobra­
żeń politycznych w Europ ie .

Dla un ikn ięcia  n ieporozum ień  musimy w tem 
miejscu wyjaśnić, na  jakiem stajemy stanowisku. 
Przedewszystkiem dalecy jesteśmy od tego, abyśmy 
chcieli wchodzić w  istotę wiary i naruszać tak 
katolickie jak i jakiekolwiek inne wyznanie. Nie 
mvślimv zajmować się religią na tych obszarach, 
gdzie ona jako cichy pokarm  osobników zazicm- 
sk ie m a cele na oku -— lecz tylko tam, gdzie ona 
jako  potęga towarzyska staje się żywiołem najży­
wotniejszych spraw publicznych. Niech nam więc 
wolno będzie, zająwszy bezstronna stanowisko, o- 
ren iać  objektywnie potęgę tego żywiołu w ózi 
siejsztj grze europejskiej.

Jeżeli w ten  sposób rzucimy okiem na sp ra ­
wy religijne to dwa nas g łow nie  zjawiska uderzą: 
i n d y f e t r e n t y z i u  czyli oŁojetnuŚPi i s e k c i a r ­
s t w o .  Obojętność, która je s t  wynikiem coraz 
większego nikn ięcia  żywej wiary i gorliwości wy- 
z n a w c ó w  • nauczycie li , sekciarstwo zaś jako  owoc

n ie to le ianc j i , płynącej n ’e z gorących przekonań, i dla własnej korzyści katolikiem, pro testan tem  ży-
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lecz z duchowego lenistwa. N iepodobnem na po 
zór się wydaje, aby takie dwa przeciwne kierunki 
mogły is tnieć obok siebie, — tymczasem faUa 
nas po.iczatą, iż tak je s t  w istocie. Co więcej, 
k ie runki te  stają się nawet obopólnem  przyczy­
nami i wikłają się rozmaicie na korzyść celów, 
najprzeciwniejszych religii. Zachodzi tu rupełna  
analogia między w ew nętrzną s tru k tu rą  polityczne­
go a religijnego p rądu :  między praktyczną po li­
tyką a indyferentyzmem relig ijnym , między zasa­
dami politycznemi a sekciarstwem. Lecz rozbierz­
my po kolei pojedyncze punkta .

Gdybyśmy mogli zaglądnąć w serce prakty­
cznego polityka, widzielibyśmy, iż tam me ma ża­
dnych żywych uczuć religijnych. Z miłości dla 
swych praktycznych celów iest on wprawdzie for- 
malistą i ulega wszystkim wymaganiom panującego 
kościoła; co więcej, staje nawet gorąco w jego  obro­
nie, gdy to idzie na  rękę p o l i t y c z n e j  kombinacji—
lecz w gruncie rzeczy nie widzi potrzebY trosz­
czyć się o swą duszę. Jeże li Ronserwatyzm robi
gorzki zarzut rewolucji, że o ra  używa częstokroć 
religii, jako  środka do swych celów to zarzut 
ten właśf i wiej jeszcze rzuc im y m ożna  w oczy
prakGcz yp> r olitykom J » j k j s c i 0ł  srod-
k ieui'  paimwowym , p o fze b n y m  do trzym ania na 
u więzi m o r  a 1 n C j  %  J . .». cl. smycz i n t e-
l e k t u a l n a  nier07;wln,ę^eg^ ich um ysłu  za~ 
czepić nie potrafi- Zais te ,  narazilibyśmy się na 
ś m i e s z n o ś ć ,  gdybyśmy chcieli n i  twierdzić, że i 
dz.RiN śza dyplomacja jest religijną.

W  ten snosób dziwnie kam eleonowym  jest  
ten dzisiejszy indyferentyzm Nazwałbym go no- 
weffl wydapiem cynicznego w o lte r jan izm u, który 
Ja się w jakąbądź skórę zaszyć i w każdej będzie 
jak w domu. Indyferent dzisiejszy jest  gotów, być

dem, turkiem. krótko m ów .ac czemkolwiek. Taki 
ind"ferent staje się więc ła»wo nie toleranckim , dla 
któregokolwiekbądz wyznania, jeże li  m e tego po­
trzeb* . Zdolny bvć iakim chcesz w y z n a w c ą , nie 
wierzy on w nic, tylno w swoją korzyść.

A nie tylko owieczki,  lecz i pasterze tych o- 
wiec są częstokroć fo rm ahs tam i, obojętnymi z u ­
pełn ie  na istotę nauczanego przez siebie wyzns 
nia. Oni to sami nieumiejąc obudzić i u trzym y­
wać żywej wiary w wyznawcach, sta,,ą się ojcami 
indyferentyzm o. Niedupuszcząiąc wolnej dyskusji 
nad przedmiotami wiary, oszczędzają samych s ie ­
bie, lyż im nie potrzeba staczać w alk na opinie , 
lecz szkodzą niezmiernie w łasnem u wwznaniu , 
gdyż go nie umieją popierać coraz s iln iejszem i.  
a dia pełnoletnich narodów wystarczające mi a r g u ­
mentami.

Jeżeli dziś obo,ętuość religijna międzv chrze 
ścianam coraz bardziej jak  epidemia s i / r o z s z e  
r^a, to powód tego złego w wielkiej części m usi­
lny przypisać s łusznie i dzisiejszym nauczycielom 

hrystjanizm u. y ,  średnich  wiekach wystarczały 
cudow ne obrazy, szkaplerze, odpusty, egzorcyzmy, 
dzwonki lo te iansk ie  i tp . , ażeby utrzymywać mię- 
fizy masami żywą i niezachwianą wiarę. Lecz j e ­
śli dzisiejszy apostoł chrześciaństwa nic więcej 
nad te ś rodk i ,  na poparcie swego wzniosłego sy­
s tem u miłości znaleźć nie umie, to zaiste, nie 
zdoła trafić do serca wykszłalcenszych mas n asze ­
go wieku. A czyż jes t gdzie jaki głośny i p o tę ­
żny nauczycie l?  W  ostatnich latach, prócz k s ię ­
dza L a c o r d a i r e ,  który szersze wywierał wraże 
nie, nie słychać o żadnym. Indyferentyzm parali 
żuje coraz bardziej serca chrześcian a głownie k a ­
tolików; jedna prawda po drugiej przestaje być 
dla nich pozytyw ną; tracący ziemię z pod stóp,



sko te le g r a f ic zn ie .  R ó w n ie ż  każdą bez  różn icy  o s o b ę ,  cu 
by c h c ia ła  s ta w ia ć  pan u  p r z e s z k e d y ,  kazesz  u w ię z ie .

P o l e g a m  pan ie  p re fek c ie ,  na tw ojej  g o r l iw o ś c i  i s iuż-  
b i s t o ś c i , a w  miarę jak p a n u  n a j z u p e łn ie j s z ą  zostaw iam  
s w o b o d ę  w  u ży w a n iu  w s z e lk i c h  na tw o je  rozk azy  b ę d ą ­
cych  ś r o d k ó w ,  czy n ię  cię  o soby  cio o d p o w ie d z ia ln y m  za  
n i e p o w s tr z y m a n e  p r z e p r o w a d z e n ie  w ie lk ic h  k r o k ó w ,  które  
rząd p r z e d s i ę w z ią ł ,  a g w o l i  k tó ry c h  w ła d z e  w o j s k o w e  i s ą ­
d o w e  m ają z l e c e n i e  u ż y c z y ć  panu w s z e lk ie g o  ż ą d a n e g o  
w sp a rc ia .

B ę d z i e s z  mi pan k a ż d e g o  dnia te legra f iczn ie  d o n o ­
s ie  o za jśc iach  w  tw o im  o k ręgu .  B uk are sz t  15. maja 18b4.  
P o d p .  K o g o l n  i c z a n  o , “

Telegramy w dzisiejszych dziennikach fran- 
cuzkich m ówią o nowych odkryciach. Miano za 
brać papiery jakiegoś komitetu, który się prze­
zwał narodowym. Śledztwo zas z Lam bertim  i 
księciem  Soutzo wykryło ślady drugiego spisku 
na M ultanach, zmierzającego nietylko do zrzucenia 
księcia, lecz i do rozprzężenia unii. W Jasach u- 
w ięz iono  Dojara Baisza, byłego deputowanego i 
właściciela znacznych dóbr.

Zarówno z żywiołem polskim i żywiołowi 
ru sk iem u  dał się czuć ciężar moskiewszczyzny. 
Na każdym kroku, który R u ś  zrobić usiłowała na 
drodze swego a tonomicznego rozw oju ,  wpływy 
moskiewskie wieszały się je j  u stóp ołowiem. L i ­
te ra tura  jej i obrządek ucierpiały najbardziej pod 
tym ciężarem. Nietylko za kordonem ale i u nas 
w Gal.cji wpływ moskiewszczyny próbował op an o ­
wać dążenia Rus inów . Każda .nstytucja, każdy 
nabytek tychże m usia ł  walczyć, aby się u trzym ać 
przv charakterze natura lnym , co z tem większą 
przychodziło trudnością,  ile że M oskwa znajdy­
wała wszędzie wygodną dla siebie pochopność. 
R usin i ukraińscy dawno ju ż  poznali szkodę i 
przewidzieli klęski, im grożące. Rusini tutejsi do ­
piero od roku zeszłego poczęli ustalać w sobie 
opinię, że nie mogą i nie powinni mieć żadnej a 
żadnej wspólności z moskiewszczyzną.

Z poczucia tego narodowego w ypłynęła  zape­
wne korespondencja , którą w rzeczonym przed­
miocie czytamy w dzienniku Oxt u n d  W gst. Ża­
łować tylko należy, że organa ruskie, w Austrji 
wychodzące, zbyt mało i słabo zajmują się tą rze­
czą. Korespondencja wspomniana opiewa w g łó­
wnym ustępie :

„Pod względem toru ,  jakim stąpać winniśmy 
w naszych dążeniach  narodowych, sądzę po s k u ­
tkach naszych przedstawień dramatycznych, iż m u ­
simy silnie się trzymać podstawy czysto ruskiej 
(russinisch). Muza nasza występuje n ie ja k o  kwiat 
cieplarni, sz tucznem  natchniony życiem, zawisły 
od zew nętrznych  stosunków  i omdlewający w u- 
tworzonej sz tucznie atmosferze, lecz objawia się 
jako  silny, natura lny  płód naszego zdrowego je- 
niuszu czysto narodowego, jako nieznany p rzed­
tem, nowy i pełen nadziei skarbiec najrozkoszniej­
szych pokarm ów  duchowych, budzący zamiłowanie 
dla rzeczy swojskich, usuwający uprzedzenia, k o ­
jący swary.

Ale nietylko pod względem teatralnym, lecz 
i we wszystkich k ierunkach  naszego życia obywa­
telskiego, politycznego i naukowego niemożliwo­
ścią je s t  u nas zaprowadzenie języka m osk iew ­
skiego (gross- oder panrussisch). TrzeLaby zaczy­
nać o ł  słów moskiewskich, nieznanych tu w kraju 
zupełn ie  i ledwie w s łow niku  się znajdujących, 
jak n. p, g a w ia d in a , k irp ic z . 7m rtn o j. g ła z , roz, 
■szlajm, sa p o żn ik , hanza a lk  (mięso, cegła, krawiec, 
oko, żyto, kapelusz, szewc, trzewik; po ru sk u :  
m i a* o, cehła, hrdweą, oko , ży to , kapelach , nzw ei, 
czereu'i/k) i tym podobnych, których używanie 
na każdym kroku jes t  n ieuniknionem , w skutek  
czego byłby u nas w razie przypuszczenia nio- 
skwicizmu ciągły powód do najprzykrzejszych n ie ­
porozum ień. Idźmy dalej: obżałowany n. p. -J le- 
by wyszedł, gdyby obrońca bronił  go w języku, 
niezrozumiałym dla n i< go jak i dla sędziego; do­
wody bowiem, dlań korzystne, choćby najdobitniej 
wygłaszane, nie byłyby uwzględnione przez nie- 
znającego mowy sędziego i zostałyby bez wpływu 
na wyrok sądowy.

Tak samo rzecz by się miała ze wszystkiemi 
podaniami do urzędów  publicznych, w których 
najpierw nie znalezionoby obecnie rąk do napisa­
nia referatów w języku moskiewskim; a do tego 
w obecnym stanie Galicji n iechę tne  (bez wątpienia)

przyjmowanie podobnych referatów miałoby ten 
niezawodny skutek, że z czasem wszystkie strony 
ruskie, dla uniknienia niepowodzeń pisanych po 
moskiewski! podań, zaniechałyby języka moskie­
wskiego a chwytały się polskiego.

Cóż przeto poczęliby z językiem moskiewskim 
nasi deputowani na sejmie, gdzie w skutek  paten­
tu lutowego stronnictwo nasze ruskie skazane je s t  
na zostawanie w wiecznej mniejszości V Byłoby 
wonczas z jednej strony trudno  utrzymać na d łu ­
go zaufanie ludu  wiejskiego, który sam je d en  w ier­
nym pozostał naszej narodow ości ,  gdyby lud ten 
gapić się musiał na swych rep rezen tan tów , p rze­
mawiających niezrozumiałym iub przyjnajmniej n ie­
jasnym dlań językiem ; z drugiej zaś s trony nie 
mielibyśmy się czego spodziewać od polskiej w ię­
kszości sejmowej, i życie nasze parlam entarne by­
łoby ciągłą walką, niemającą widoków i trawiącą 
nasze własne siły.

W  szkołach pod rządem, moskwicyzmowi ż y ­
czliwym, język moskiewski dałby się zaprowadzić 
i może n aw r t  jako tako kwitnąć. Lecz że takie 
popieranie moskwicizmu nie jest w in teresie 
naszego rządu, to łatwo p o ją ć ; tudzież że rząd 
nasz mnie aż nadto ocenić ważność tej kwestji, 
o tein n ie jednokrotnieśm y się przekonali. J ednak ­
że, choćby nawet rząd dał się nakłonić do popie­
rania moskwicizmu, rzecz jeszcze nie byłaby za­
ła twioną. Doświadczenia z lat ostatnich w n a leż ą ­
cych do Moskwy częściach Rusi p rzekonują ,  że 
najgorliwsze nawet usiłowania rząau ,  bogatego w 
wszelkie środki przemocy, nie są w stanie p rzy­
gnieść ruskiego życia narodowego. Mimo w sze l­
kiego wyłącznego popierania moskwicizmu, miino 
wszelkich kroków surowycn przeciw żywiołowi 
ruskiemu, są i będą tacy ludzie, co wobec narzu­
conego wszędy moskwicizmu widzieć będą w m o­
wie ruskiej odpowiedniejszy i bliższy sercu r u ­
skiemu język  i będą rozszerzać coraz dalej gro­
no swych wielbicieli. Podobnie jak u nas przed 
80 laty wykłady w języku cerkiewnym ruskim i 
pisane w tym języku dzieła, poniekąd doskonałe, 
o wszystkich przedmiotach filozofii i teologii, pó ­
źniej jako niemające podstawy w życiu narodo- 
weni zostały usunięte , zapomniane i zastąpione 
polsl.iemi i niemieckiemi, przeszłego zaś roku po­
zostałe ogromne stosy rzeczonych egzemplarzy 
ruskich  n iesprzedanych , sprzedawane były cetna- 
ranii na papier k ram ny: tak samo i u nas teraz 
podobno przedsięwzięcie doznaćby musiało podo­
bnego losu. Rzeczy nienatura lne ,  wymuszone, nie 
odpowiadające ogólnym potrzebom, dadzą się wpra­
wdzie przez pewien czas podtrzymywać przywile­
jami, lecz runą  natychmiast,  skoro ustaną sztuczne 
środki podtrzymujące. Niech n iek tórzy  Rusini w ę­
gierscy uwielbiają sobie jak chcą moskwicizru, 
skutek  ich przedsięwzięcia będzie zawsze wątły. 
Kilka pieśni lub poezyj czysto ru sk ich ,  przedsta­
wieni? jednej trupy aktorów ruskich  zwali je; w ogóle 
wszystkie zlepki sz tuczne, mozolnie przez kilka 
lat uskuteczniane, niszczeją m am ie .  Inaczej rzecz 
się ma z naszemi dążeniami naroduwemi, oparteuii 
na czysto narodowem życiu. Dążenia  nasze n ie 
oglądają się na żadne przywileje. Należy jedynie 
trzymać od nich z dala żelazo m ordercze i uży­
czyć im prawa bytu zarówno z wszystkiemi je d n o ­
stkami narodow nściow em i, a żyć będą o vyła- 
snych siłach  i wzrastać w coraz pożyteczniejszą 
płodność.

Krótko mówiąc, chcąc u nas moskiewski j ę ­
zyk adoptować, znaczyłoby dawniejszy gorący za­
pał R us inów  dla swej narodowości, zestroić do n i­
skiej apalji i nowy rzucić most polonizmowi lub 
nawel germanizmowi, znaczyłoby to zaprowadzić w 
życiu obywatelskiem najzgubniejsze rozdwojenie, 
zatamować na czas d łuższy życie konstytucyjne i 
umysłowe, a nakoniec wrogom życia ruskiego i sła- 
wianskitgo nastręczać coraz nowych miejsc słabych 
do napadów, i to w czasie, kiedy polityczne i du ­
chowe przeobrażenie E uropy  tak szybko naprzód 
postępuje, kiedy stagnacja pociągnęłaLy za sobą 
nicocbybiiie wsteczność i upadek niezawodny pod 
względem siły i zasobów m a te r ja ln y ch , kiedy 
v ielkie wymagania nowoczesnego postępu odrzu­
cają ślęczenie nad obcemi językami jako  n iepo­
trzebną zawadę przy wykształceniu, a zalecają 
kształcenie w najzrozumialszym języku  ojczystym; 
kiedy przodująca duchowo i malerja ln ie  przed 
Sławiańszczyzuą E uropa  zachodnia coraz bar­
dziej napiera na świat sławi&uski i wkłada nań

świętą i n ieodbuą pow inność ,  aby wszelkie swe 
narodow e zasoby ducha rozwijał jak  najkró t­
szą d rogą ,  a więc w jak najzrozumialszej mowie 
ojczystej, tudzież aby poruszy ł wszelkie sprężyny 
do rozbudzenia w swych współziomkach zamiło­
wania i uwielbienia dla własnych narodowych skar­
bów dueba. Cel ten  ostatni wtedy tylko da się 
osiągnąć, gdy te skarby ducha zrosną się jaa  naj­
ściślej z narodową natu rą  każdego pojedyńczego 
Sław ianina.1*

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  23. maja.

( B )  W iadom ości,  które tu docnodzą z A l­
g ie ru ,  są okryte  głęboką tajemnicą. Dzienniki 
to tylko pow tarzają ,  co im pisma urzędowe do­
noszą;  dlatego często sprzeczne, często przesadzo 
ne obiegają wieści. To pew na ,  że powstanie m u ­
siało wziąć groźną postaw ę, kiedy cztery fregaty 
otrzymały rozkaz przewożenia  wojska z Francji  
do Afryki. W idać, że obecny bu n t  lę k a  obca 
przygotowała. W ychodzi ł  w Konstantynopolu  dz ien ­
nik w języku arabskim, wzywający wiernych w A- 
fryce do pow stan ia ,  i zapewniając, że Frar.cja, 
wciągnięta w wojnę europejską, nie będzie mogła 
sił  swoich posłać przeciw powstańcom. W idocz­
na tu ręka Anglii, która zapewne mniemała, że 
opinia publiczna Francji nie pozwoli sprawy 
polskiej opuśc ić ;  Dyć może, że Moskwa wszel­
kich używała ś ro d k ó w ,  aby domniemanego n ie­
przyjaciela powstaniem  afrykańskieru zatrudnić. Ze 
su łtan  do tego ręki nie przyłożył, najlepszym tego 
d o w odem , że w T unis  i Konstantynopolu  władze 
fraucuzkie i tu reck ie  działają zgodnie z najwięk 
szem wzajeruneni zaufaniem.

W  T unis  b e j ,  aby uspokoić  powstańców, 
poświęcił im swojego ministra kasnadara ,  który 
oddalony został. Ale to nie przyniosło pożądanego 
sku tku . Anglia ,  T urc ja  i F rancja nietylko działa­
ją  zgodn ie ,  ale dowódzcy flot dwóch pierwszych 
państw  otrzymali po lecen ie ,  porozum iew ania  się 
we wszystkiem z jeneralnym  konzulem  francuzkim. 
Admirał Bouet W illaum ez udał się z siłą m or­
s k ą ,  będącą pod jego rozkazami, do Tunis.  F ra n ­
cja będzie tam miała 500 dział, a flota zbrojna 
tak urządzona, że n& pierwszy lozkaz telegraficzny 
z T unis ,  będzie się mogła przenieść tam , gdzie 
j ą  wypadki powołają.

Na kilka dni przed innem i pismami Gazeta 
Narodow a  doniosła o najściślejszem porozum ieniu  
się Francji  z T urc ją  i księciem Kuzą. Dzienniki 
półurzędowe to dziś potwierdzają, z pewnem nie- 
ukontentow aniem  dzienników, s łużących Moskwie. 
La P resse, organ p. Girardina, gani rządy Kuzy, a 
inne pisma potwierdzają, że on działa za poro- 
z nniemcm się z F ranc ją  i że ma się udać w tych 
dniach do Konstantynopola , gdzie czynią przygo­
towania dla przyjęcia z wszelką okazałością tak 
pożądanego gościa. W ypadki też uśmiechają się 
znakomitemu władzcy państw Naddunajskioh W ł a ­
śnie kiedy lu d ,  powołany do wyrzeczenia sw o­
je j woli, zbierał się w stolicy, odkryto spisek, ma 
jący na celu obalenie rządów  Kuzy i oderwanie 
R um un ii  od wszelkiego tureckiego wpływu. L e­
karz Lamberti i dawny minister Soutzo, zostali 
aresztowani. Papiery  odkryte odsłaniają zabiegi 
nieprzyjacielskie i wpływ obcego mocarstwa, które 
każdy z czytelników G azety N arodow ej odgadnie. 
Ten  spisek, to odk ryc ie ,  nowe wywołały okrzyki 
na cześć księcia Kuzy. Dziś tu wszyscy przeko­
nan i ,  że przedstawione reformy wielką większo­
ścią przyjęte zostaną.

W  Izbach francuzkich obrady zajmowały się 
szczególnie w ewnętrznem i sprawami, oświeceniem, 
losem gminnych nauczycieli i nauczycielek, w y­
nagrodzeniem sukcesorów n iewinnie na śmierć 
skazanego Lesurque .  W reszc ie  zwracano uwagę 
wiejskich posiadaczy na hodowanie koni, po­
trzebnych dla wojska, aby F rancja  w czasie wojny 
mogła sama sobie wystarczyć. —  Tu tę tylko 
zrobił* y uwagę, że brak programu ze strony opo­
zycji demokratycznej, w każdym kroku się obja­
wia. Kiedy przedstawiono prawo, dozwalające ro 
botnikom jednoczyć się dla pozyskania ustąp ień  
ze s trony przedsiębierców, opozycja się rozdzieliła. 
Toż samo miało miejsce, kiedy szło o to czy na­
leży historję legoczesną wykłada^ w szkołach pu ­
blicznych. P. Simon obawiał się, aby wpływ rzą ­
dowy nie skrzywił wyobrażeń  młodzieży. S a m e  tej 
obawy nie podzielał i za wykładem historji tego- 
czesnej się objawił. —  W  ż ą d a n iu , dotyczącem 
hodowli k on i ,  połowa głosowała za systemem 
wolności,  połowa za systemem protekcji rządowej.

W iadom o ju ż  czytelnikom, żft sprawa lekarza 
la Poruruerais skończyła się wyrokiem śmierci na 
oskarżonego. Przysięgli byli pod wpływem zdania 
panaT ard ieu ,  przewodnika szkoły lekarskiej. S u ro ­
wość nie zdziwiła tu  nikogo. Powszechnie sądzą, 
że lekarze, mając w ręku  życie osób, powinni na ­
wet unikać podejrzenia, któreby ich charakter mogło 
na szwank narazić. Jest przecież pewien wyjątek 
w tej mierze. Ambasadorowie japońscy, którzy ka­
zali sobie tłóm aczyć wszystkie szczegóły tej sp ra ­
wy, wydziwić się nie mogli, że tyle szukano, ga­
dano, że tyle czasu strawiono, kiedy szło o życie 
jednego człowieka.—  U nas, rzek ł z nich jeden, we 
24 godzin rozprótoby mu wnętrzności i wszystko 
byłoby skończone. Sprawa ta nie będzie bez wpły­
wu i korzyści,  jeżli się sprawdzi, że wysłańcy ja ­
pońscy przedstawią swemu monarsze, z jaką wagą, 
ostrożnością  i staraniem we Francji postępują, aby 
się przekonać o przestępstwie lub n iewinności 
oskarżonego.

Rząd francuski otrzym ał spiawozdanie o po­
stępie s tudni artezyjskich w Afryce. W yrzucają  
one JO.000 miar (litres) na m inutę .  Trzydzieści kw. 
mil francuskich Korzysta z tego dobroczynnego u- 
powszechnienia prac hydraulicznych. W o d a  czysta, 
przyjemna i do wszelkich domowych potrzeb s łu ­
żąca. Oto są wymowne dobrodziejstwa, które prze­
m ówią do mieszkańców puszcz, co o tego rodzaju 
tryumfach nauki wyobrażenia nie mieli.

Zajadła walka w Stanach Zjednoczonych za­
pewne dzisiejszemu gabinetowi angielskiemu spra 
wi wielką radość. Po wzięciu twierdzy Pillow, 
zwycięzcy n ikom u nie przebaczyli i załoga została

w pień wyciętą. Jaki tej zbroani będzie skuteki 
łatwo przewidzieć ! W  Memphis, kraju Tennesse. 
okolicach Shelby, wdowa po zamordowanym ma­
jorze  Boolt zaniosła przed szeregi chorągiew, zbro­
czoną krwią m ęża swojego. W idok  tej nieszczę­
śliwej kobiety i świadectwo mordu, dokonanego na 
bezbronnych, uczynił niewypowiedziane wrażenie. 
Pu łkow nik  Jackson uk ląk ł  i na czele hufcu przy­
siągł, że śmierci i mordu braci federowanych nie 
podaruje. Jesteśmy pewni że słowa dotrzyma i 
odda mord za mord, rzezie za rzezie! Co za ra­
dość dla arystokracji angielskiej!

Zwycięztwa Skonfederowanych rzuciły w sze­
regi Pó łnocnych  zobojętnienie. W ie lu  'ołnierzy 
domaga się uwolnienia, przywodząc, że czas, wy­
znaczony do ich s łużby, up łyną ł .  Jenera ł  Meade 
wydal rozkaz dzienny, że każe każdego rozs trze­
lać bez sądu, któryby w chwili obecnej chciał o- 
puścić szeregi. W strzym ujem y się od wszelkiej 
uwagi.

W  chwili kiedy ten list piszę, dowiaduję się, 
że flota angielska otrzymała rozkaz zbliżenia się 
ao morza Północnego. Jestto odpowiedź na postęp 
floty austrjackicj. Być może, że Anglia szczerze 
chce pokoju, wierna temu przysłowiu: s i  c i.y p u ­
cem, p a ra  bel/urn.

Od kilku dni wszyscy śledzą z uwagą każdy 
krok p. Thiersa , który przez swoją mowę, a w ię­
cej przez swoje przymówienia, stal się polityczną 
zagadką. Otóż uważano, że w tych dniach p rze ­
chadzał się w sali obrad z jenera łem  Lamoriciere. 
Ztąd różne  w nioski,  a taki tego powód. Żona j e ­
nera ła  jest słaba na gardło. Lekarz przeznaczył 
dwa lekarstwa, jedno wewnątrz, drugie zewnątrz. 
Przez fatalną pomyłkę służącej,  chore  wy piła t r u ­
ciznę, przeznaczoną do zewnętrznego obłożenia. 
Nagły ra tunek  ocalił m ałżonkę je n e ra ła ,  który o- 
powiadał szczegóły tego dramatu  p. Thiersowi. Na 
tein się skończyła wielka orleańska konspiracja!

W  T unis  powsfpńcy obrali wodzem Monduha, 
znanego pod imieniem W ódz góry (Bey de la 
Montagne). Ma on 15.000 żołnierzy, i wysłał parla­
mentarza do dawnego beja. Żąda oddalenia ministra 
(kasnadara). Koran będzie prawem mieszkańców. 
Żaden inny podatek, tylko dziesięcina - odług ko- 
ranu. Na odpowiedź będzie czekał do 22. maja.

Zdrowie papieża, jak słychać, na nawo zi 
groźone, w niebezpieczeństwie. Gazety wieczorne 
wspominają o dwóch domniem anych następcach. 
W  Ameryce m orderczy bój trwał dwa dni. I 
Grant i Lee przypisują sobie zwycięztwo. Północni 
przyznają że stracili 40.000 w zabitych i znikiych.

Z  M ł a w s k i e g o  d. 16. maja.
1 Powoli zaczynają u nas wywijać się sku tk i  i 

n ieodłączne od nich zniechęcenie włościan z po­
litycznego nastroju ogłoszeń w kwestji uwłaszcze­
nia ludu wiejskiego. Ukazy, jak wiadomo, dalej 
sięgają, niż przyznanie własności roli gospoda­
rzom. Powiedziano w nich, że rząd ma obmyślić 
środki zapewnienia posiadłości i dla proletarjaiu  
roboczego —  kom orników , kupiarzy ,  parobków 
i t. d. W o jen n i  naczelnicy w wielu miejscach 
przy ogłoszeniu ukazów pozwolili sobie sięgnąć 
daleko dalej z obietnicami, nie pytając się, jak  i 
kiedy rząd obietnice te urzeczywistni. Przy og ło­
szeniach nie szczędzili przyrzeczeń, a robocza lu 
duość była najpewniejszą, że za kilka tygodni naj­
dalej dostąpi dziedzictwa gruntu .  Nie mogła im 
się zrazu ta łaska pomieścić w głowie; ależ przy­
rzekają, mówili sobie — toć już  chyba tak będzie! 
Przeszedł miesiąc, a tu .akoś o tej własności nic 
nowego nie s łychać: par. ziemi nie daje, ch^ba z 
dobrowolnego u k ła d u ;  rząd pod tym w/ględem 
nic nie zarządził, nie nakazał W ięc  rada w radę, 
i z wielu wsi komornicy, kopiarze, parobcy udali 
się do Mławy do wojennego naczelnika po obja­
śn ien ia : „jak to jes t z temi obietnicami rządu 
P ró ż n o  ich wstrzymywali dziedzice: szczagóluwo 
w rozbiór ukazów wdawać się nie można, bo za 
to sąd wojenny, więc poprostu  kulka zagraża, 
a tak ogólnie cóż m ożna było p o s ied z ieć  c iem ne­
mu ludow i?  Choć nie wszędzie, to przecież w 
wielu miejscach ten domysł był najpewniejszy, że 
panowie go oszukują. Nic dziwnego! nad tem lat 
tyle pokątnie  pracowano, a teraz nie wstydzono 
się występować publicznie na schadzkach wło 
ściańskich. Jedyna wina ludu, że ciemny, i że w 
stosownym czasie nie umiano go oświecić, rachu­
ją c  się z widokami w jednym  tylko k ierunku .

Między innymi udawali się do wojennego na­
czelnika ludzie z kilku wsi, położonych w pasie 
granicznym. Odpowiedziano im, że prócz gospo­
darzy, jeże li  kto chce miec w posiadaniu r o l ę , 
powinien dobrowolnie u łożyć się ze swoim dzie­
dzicem, lio musu na to prawnego nie m a ,  pon ie ­
waż każdy szlachcic jest panem swoich gruntów  
folwarcznych. Tak tedy walor nadziei i łask, któ­
rych nie szczędzono przy ogłoszeniu ukazów, od 
razu spadł do zera. Za powrotem biedni ludzie 
powiedzie li:  „S zkoda , że nas panowie zawczasu 
nic ostrzegli o tem .u Mania uzyskania ziemskiej 
posiadłości nie dawno jeszcze była tak w ielką ,  że 
kobiety n aw e t ,  dziewczęta dworskie naraazały sie 
iść do wojennego naczelnika z prośbą o g r u n t , 
którego iin panowie nie dają.

Są to sku tid  ogłaszania ukazów z d. 2. marca 
przez oficerów, z których bardzo mało który r o ­
zumiał o co chodzi, a wielu sądzili, żc przesadza­
jąc  same ukazy, rządowi się p rzysłużą.

O balu, który sołdaci wypraw i<i sobie na pla 
cu w Mławie i w łościan do n ego ściągnęli,  do 
tańca i uczty stanęło kilku tylko w łośc ian ,  a z 
kobiet wyłącznie kochanice objeżczyków grani­
cznych. Cały t łum  lu d u  stał obojętny, raz d k  te ­
go że piątek nie był to  dzień óo tańców , a po­
tem iż ktos szepną ł włościanom, żą nazajutrz mają 
być egzekucje na tym samym rynku, gdzie się do 
tańców z nakazu zebrano. W  kilka dni potem je ­
den w łościanin i kolomstka, którzy w pierwszej 
występowali parze, dostali pomieszania zmysłów i 
obecnie są w szpitalu w Mławie. Oboje pomięsza- 
m  m ów ią : „ Ah a !  mamy po trzy morgi własnej 
ziemi, ale mamy od panów .“ W ielk ie  przerażanie 
z powodu tych ludzi padło na włościan i u trzym u­
ją , że to kara od Boga za chwilową wiarę pierw­
szej pary obietnicom nieuzasadnionym .

wyczekują oni z upragnieniem  świeżego pokrze- 
p;enia. Że dzieło R euana  tak wielki rozgłos zna­
lazło, pomimo klątwy, rzuconej na nie przez ko­
ściół,  jes t  to winą po wielkiej części braku dziel­
nych nauczycieli chrystjanizmu, je s t  to najlepszym 
dowodem, jak szerokie panowanie zdobył ju ż  so­
bie indyferentyzm.

W  cierpki sp o s o b , lecz szczerą prawdę po ­
wiedział Mili (O n lib e r /y . R . II.). w nas tępnym  
ustępie

„Jak dalece doktryny, p rzeznaczone istotnie 
do wywierania jak  najgłębszych wrażeń na u m y ­
śle, mogą pozostać martwą tylko wiarą, której n i ­
gdy ani wyobraźnia, ani uczucia, ani rozum pode­
przeć nie są w stanie —  dowodzi nam sposob, w 
jak i  większość wierzących naukę chrześciańską 
pojm uje.  Za wiele to będzie, j°zli powie m, że m ię ­
dzy chrześcianami nawet jeden  na tysiąc nie s to ­
su je  się <1° j ej praw i życiem swem ich nie po- 1 
twierdza. Sztandarem, przy którym on staje, jest  ! 
zwyczaj jego narodu, j t g0 klasy sp o łeczeńsk ie j , 
lub jego sekty. Takim tedy łatwym sposobem 
ma on w je d n e j  ręce zbiór pewnych etycznych 
zasad, które, jak mniema, zesłane mu zostały przez 
n ieom ylną m ądrość jako  reguły rząd/gnia sobą, a 
w drugiej ręce pew ną kolekcję codziennych sądów
i praktyk , które idą dość daleko w parze z nie- 
którerai z owych zasad, ju ż  nie tak daleko z in- 
nemi, i nnym znowu wręcz się sprzeciw iają , ; Sit 
w ogóle Kompromisem pomiędzy chrześciańską 
wiarą n inti resami i pokusami codziennego życia. 
P ierwszemu 7. l \ eh sztandarów oddaje on w inną 
czesc i uszanowanie, drugiemu ulega rzeczy wiście.

szysry chrześcianie w ń r z ą ,  iż błogosławieni są I 
ubodzy i poniżeni i ci którymi świat p o g a rd z a ; 
że łatwiej przejść wielbłądowi pi zez ucho u igły, niż

bogaczowi przez fórlę n ieb ieską ;  że nie powinni 
sądzić, aby nie byli sądzeni;  żc nie powinni zu­
pełnie p rzysięgać ; ze powinni kochać bliźniego 
swego jak siebie samego; że temu co im weźmie 
płaszcz, powinni i kapotę oddać ; że nie powinni 
myśleć o j u t r z e ;  że jeże li  chcą być zbawionymi, 
powinni sprzedać cały swój majątek i rozdać go 
między ubogich. Nie są oni obłudni,  jeżeli  mówią, 

i że wierzą w te rzeczy. ierzą oni w nie tak jak  
ludzie, którzy słyszeli o rzeczy jakiejś,  wiecznie 

i wychwalanej a nigdy nierozbieranej krytycznie. 
Lecz w znaczeniu owej wiary, która p rostu je  dro 
gi żywota, wierzą oni w te doktryny tylko do te- 

, go punktu ,  do którego ludzie zwykle wedle nich 
działają. Doktryny w swym całokształcie s łu ż ą  j e ­
dynie do zatykania ust  przeciwnikom ich wyzna­
ni a ;  a rozumie się samo przez się, iż jeżeli mo­
żna^ wyjeżdża się z niemi naprzód jako  z dowo­
dami, że cokolwiekby ludzie c z y n i l i ,  to zawsze 
m y ś l ą  chwalpbnie. A jeże li  im ktoś przypomni, 
że owe zasady wymagają całego szeregu czynów, 
których im się ani śn iło  spełniać, to zyska sobie 
tem chyba tyle, że go zaliczą pomiędzy owe n ie­
s trawne charaktery, k tóre  pozują sie na lepszych 
ludzi niż inni. Doktryny te nie mają oparcia w 
zwykłych wyznawcach, nie są potęgą w ich um y­
słach. Mają ci wyznawcy zazwyczaj respekt przed 
dźwiękiem ich wyrazów, lecz nie żywią w sobie 
uczucia, które łączy wyrazy z oznaczonemi przez 
nie pojęciami, które zmusza umysł do przypodo- 
bnienia ich sobie i z formą z u p e łn ie je  godzi. W e  
wszystkiem , cokolwiek życia dotyczy, oglądają się 
on'  na pana A i B i stosują się wedle nich, jak 
daleko im należy ulegać chrześcianizmowi.1*

-----------------  (C. d. n.)
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Zjazd obywateli na tak zwane wybory cz ło n ­
ków do władz Towarzystwa kredytowego z iem skie­
go odbył się w P łocku  podług nakazu 13. maja. 
Były na nim wybory, ale podpisano oraz wierno- 
poddańczy adres, który rzeczywiście był głównym 
celem zwołania obywateli z całej Kongresówki do 
miast gubernialnych. Podpisują, bo cóż tu  rob ić?

P o z n a ń  25. maja.
Podczas gdy się zbliża wreszcie chwila, w 

której przeciw rodakom naszym w Hausyoigtei, od 
^oku blisko uwięzionym , wytoczy pruski sąd s ta ­
nu proces publiczny i E u ro p a  dowie się, na j a ­
kich to dowodach prokuratorja  konstytucyjnego 
państwo opiera swe oskarżenia o zdradę stanu, 
najcięższą, jaką  więźniowi politycznemu zarzu­
cić m ożna: n ieustają u nas aresztowania. W  cią­
gu czterech dni t. j. od czasu, gdym ostatni mój 
list wam przesła ł ,  uwięziono znowu kilkanaście 
o s ó b , mianowicie z obywateli p. Bronisława Ży- 
chlińskiego w drodze z Poznania do majątku swe­
go, p. Grabskiego, dwóch pp. Szeliskich i p. Ana 
stazego Sypniewskiego na dworcu drogi żelaznej 
w Krzyżu. Prócz tego aiesztowano osoby, n iezna­
jom e mi z nazw iska ,  podonno dla braku legity­
macji w Ostrowie, gdzie przedsięwzięto nicprakly- 
kow aną dotąd rewizję ogólną całego jednocześn ie  
miasta, jakiegoś podróżnego w okolicy Rawicza, 
w Królewcu p. Drzewickiego, ucznia wydziału me­
dycyny, i kilku innych, wreszcie przyprowadzono 
dnia 19. b. m. pod silną eskortą  do Poznania 5 
powiązanych powrozami m ężczyzn ,  podejrzanych
0 udział w powstaniu. S łowem , kazamaty na Wi- 
niarach przepe łn ione  są więźniami, liczba uw ię­
zionych w Hausyoigtei także znacznie się powięk­
szyła, a gdy aresztowania mimo to nie ustają, to nie 
tylko że ogołocą całe Księztwo z obywateli ziem­
skich i z ru jnu ją  teiu samem majątki polskie, ale 
także wystawią więzionych, którzy ju ż  dzisiaj na ­
gromadzeni są w celach w sposob, dla ich zdro­
wia najniekorzystniejszy, na choroby zaraźliwe, 
które nie je d n ą  porwą ofiarę. To też sm utne wie­
ści k rąż ą  po mieście: w Berlinie ksiądz Mikołaj 
Goński, młody a zacny i powszechnie kochany ka­
płan od kościoła św. W ojciecha w poznan iu ,  ma 
dogorywać, czy też skonał juz w skutek  zabijają 
cego wpływu więzienia na jego zdrowie; —- na 
W in iarach  znów miał zakończyć życie jeden  z 
więźniów, ów Ryfiert, balwierz z Chwaliszewa, o 
którego aresztowaniu z powodu znalezienia u n ie­
go odcisków pieczęci, zostawionych przez jakiegoś 
nieznajomego, pisałem wam dawniej.

Jenera ł  hr. W aldersee ,  o którego postępowa­
n iu  względem Polaków k ilkakro tn ie  wam don io ­
słem, został w nagrodę swych zasług posuniętym 
na stopień honorowy guberna tora  Berlina, a raczej 
oddalonym ztąd został, ponieważ nie dość jeszcze 
energicznym wydawał się rządowi. Na jego miej­
scu przebywa dotąd jenera ł  Steinm etz , dotychczas 
komenderujący 2. korpusem  armii w Szczecinie , 
znanv z swej przychylności dla Moskwy. Ogólne 
ztąd powzięto przekonanie, że rząd zamyśla w kró t­
ce, zapewne jeszcze przed wytoczeniem procesu 
więźniom w Hausyoigtei, zaprowadzić w księstwie, 
a przynajmniej w powiatach nadgranicznych, stan 
oblężenia.

Jak dalece system przekupstwa i podstępu 
zakwitł w Prusiech obecn ie ,  i do jakich środków 
ucieka się system p. B i sm a rk a , dowiedzie wara 
ju ż  ten  ciekawy szczegół, opowiadany mi przez 
jednego z moich znajomych, powracających co do­
piero z Królewca. Otóż w mieście tem, gdzie nie- 
tylko wielu je s t  Polaków na un iw ersy tecie ,  ale 
gdzie także mnóstwo przybywa osób z Królestwa
1 Litwy w in teresach handlowych, policja p ru ska ,  
aby wykryć podejrzanych o udział w powstaniu 
przeciw M oskwie, zaczęła od niejakiego czasu śle­
dzić wszystkich Polaków, otaczając ich swoimi 
ajentami, śledzącymi wszystkie ich k rok i,  a k tó­
rych  zapomocą pieniędzy i obietnic między wła- 
snem i sługami ś ledzonych usiłu je  zwerbować.

Ziemie polskie.
1  p o l a  w a l k i  donosi krakowski korespon­

dent W i e n e r  - L loyda  pod dniem 21 b. m., że w 
jakimś lesie w Kongresówce niedaleko Krakowa 
zjawił się mały oddział powstańców pod dowódz­
twem Jaroszyńskiego i przedarłszy się przez łańcuch  
nadgranicznych s raży moskiewskich, udał się w 
góry. Mieli to być ochotnicy z Poznańskiego. —  
W  pismach krakowskich nie znajdujemy tej wia­
domości.

S ą  też wiadomości z północnej Kongresówki, 
ale głównie opisują wypadki jeszcze kwietniowe. 
Jedno takie doniesienie, z Mazurów (w Prusiech 
W schodnich) dnia 20. bm., opiewa:

„Przez zimę było ua Mazurach około dw ustu  
obywateli z Korony i Litwy. Dnia 17. kwietnia ci, 
k tórych nazywają insurgeiitami (Moskale mówią 
„n iestrugenty“ gdyż myślą, że to znaczy niestrzy- 
żony, Bo powstańcy dla b raku czasu i sposobno­
ści noszą długie włosy i brody), udali się napo- 
wrót do kraju i podobno z bronią. W e  wsi Ming- 
fach w powiecie szczycieńskim (Ortelsburg) dwie 
mile od granicy, przyaresztowali gbury z sołtysem 
trzy wozy z żywnością i bagażami. Było to w n ie­
dzielę dnia 16- " ^ 'e tn i a  0 godzinie 9. wieczorem. 
Odbito wozy i oddział powstańczy przeszedł przez 
granicę- Za granicą podzielił się na trzy partje, 
każda do 60 ludzi licząca. Dowództwo objęli Miecz, 
Nowina i B. Przez kilkanaście dni działali w Łom- 
żyńskiero i Ostro łęckiem , lecz czując coraz zw ię­
kszającą się siłę Moskali, P ° ^ czyh się znow u w 
początkach maja w okolicach Ostrołęki. T ara u d e ­
rzyli dwa razy szczęśliwie na Moskali. R az obsko. 
czyli z pół kopy objezczykow, ubili siedmiu i za­
brali trzynastu w niewolę. Co się z tymi stało, n ie­
wiadomo Powstańców było dwóch ciężko rannych. 
Drugą razą uderzyli w nocy na dwie roty koczu­
jących  Moskali,  placówkę Miecz sam złapał za 
kark i udusił . Moskale poszli w rozsypkę, lecz 
mało ludzi stracili Powstańcy miel. kilku rannych 
i zabitych. Moskwa wyruszyła na nich w cz ery 
roty piechoty i dwieście kawalerji. Powstańcy co 
fali się pod pruską granicę, szukając dogodnej po­
zycji- W  okolicach K o l n a  przyszło do starcia

Moskale dostawszy jeszcze pomoc z d\wj !i rot, 
przybyłych z Rajgrodu , otoczyli ich; kom panie 
Miecza i część oddziału Nowiny, po dwugodzin­
nym ogniu, poszły w rozsypkę pod pruską grani­
cę. Moskwa gnała i rannych dobijała. Nowina, 
ranny  w nogę, zawlókł się na pruską  granicę, tam 
go spostrzegł oficer kozaków. Nowina wypalił do 
niego dw ukrotnie  z rewolweru, lecz go chybi! 
Pojm ano go w niewolę, a oficer kozacki w tylną 
część głowy z pistoletu strzelił i dopiero go trafił 
za drugą razą, pierwszy raz opaliwszy mu tylko 
włosy. Tak skończył Kaziogrodzki swój żywot. 
Kapitan B., mając swój oddział najmniej od m o ­
skiewskich kul uszkodzony, poszedł z nim i czę­
ścią oddziału Kaziogrodzkiego na dwie roty na 
bagnety, dał na dziesięć kroków ognia, a uczyni­
wszy przez ten  fortel przestrzeń zabitych i ran ­
nych, i mając doskonałe karabiny, wynoszące 7 
stóp z bagnetem, przebił się, Dijąc kolbami w 
prawo i lewo. Ilu zabitych i rannych, nie wiado­
mo, lecz Moskwa długi czas kopała doły i cho­
wała poległych.

„ W  Augustowskiem walczą, choć nieliczne, 
powstańców oddziały, lecz broń doskonała.

„Od tego czasu, jak te oddziały przeszły przez 
Mazury, zesłał rząd pruski u łano*  i żandarmów 
wraz z komisarzami policji z Królewca, a ci pa­
tro lu ją  dzień i noc po wsiach i lasach; komenda 
z 80 piechoty, strzegąca domu przeprawy w W ar-  
tenburgu, im pomaga, robią obławy i szukają."

O tych samych oddziałach powstańczych jes t  
także inne don ie s ien ie ,  ale jeszcze z d. 6. maja, 
z Augustowskiego. Czytamy w n ie m :

„Załoga moskiewska we wsi G o n t a  r z e  (po­
wiecie łom żyńskim ,) licząca 1 % roty piechoty i 
40 kozaków, została 14. kwietnia przez 1., 2. i 3. 
kom panię 1. pu łku  strzelców zaatakowana i w y­
parta. Kompanie 1. i 2. pod dowództwem kapita­
na Miecza i porucznika Nowiny uformowały od 
strony wschodniej dwie kolum ny szturm owe, 3. 
kompania, prowadzona przez porucznika Pragę, sta­
nęła od s trony pó łnocno-zachodn ie j  dla przyjęcia 
uciekających Moskali Niespodziany jak również 
rezolutny atak odniósł skutek, bo Moskale w n ie ­
porządku  opuścili wieś. Trzecia kompania, która 
tymczasem tuż  pod wieś Gontar była ju ż  się 
podsunęła, nie mogła przeważnym silom moskiew ­
skim dostatecznie stawić oporu, pędzeni zatem 
Moskale zdołali się przebić przez 3. kom panię i 
zrejterowali do pobliskiego lasu.

„Zdobyto 8 sztucerów, 2 konie i nieco baga­
ży. Straty powstańców wynoszą 2 zabitych i 7 
rannych, straty moskiewskie 6 w zabitych i 2 ciężko 
rannych.

„Po odpoczynku kompanie powstańcze ruszy­
ły  ku Nowogrodowi, zlamtąd pod K u z i e ,  gdzie 
d. 16 z. m. zostały przez 5 ro t  piechoty m oskie­
wskiej zaatakowane; pozycja powstańcom  sprzy ja­
ła, ale popełniono grubą taktyczną omyłkę: p ie rw ­
sza linia zanadto wielki zajmowała obszar i p ra ­
wie wszystkie siły rozrzucone zostały w łańcuch, 
rezerwy przeto były bardzo słabe — Moskale 
w znacznie przeważającej s i le ,  silnie zaatakowali 
cen trum  i prawe skrzydło, które zajmowała 1. i 2. 
kompania. Po krótkim boju te dwie kom panie zo­
stały rozbite, a 3. kompania, która stanowiła lewe 
skrzydło, zrejterowala się, straciwszy trzech ludzi.

„Straty moskiewskie nie są dokładnie znane, 
mają jednakże  być proporcjonalne.

„Trzech o f ic e r ó w ! ,  i 2. kompanii M oskale w z ię ­
li do niew oli  i 3 w L em an ie ,  Łasze i Łączkach 
rozstrzelali; nazwiska tych oficerów jeszcze  n ie ­
wiadome.

, , Kompania 3. przeszła w okręg biebrzański i 
zaatakowała słabą załogę m osk iew ską w m iaste­
czku J e d w a b n e .  Szczegóły  tej potyczki jeszcze  
niewiadom e."

W a r s z a w a .  W  ostatnich czasach codzień 
prawie nowe dochodzą wiadomości, jedna  w ażniej­
sza od drugiej. Teraz dowiadujemy się z B ert. B. 
u  / / .  Z t g . , że „Moskwa z pow odu ,  iż alokucja 
papiezka pod potępienie swoje co do rządów w 
Polsce i osobę cara pociągnęła i w ogóle wszyst­
kie warstwy moskiewskie obraziła najokropniej,  
zamyśla odpowiedzieć na tę alokucję zupełnym  z 
grun tu  wywrotem u rz ą d z e ń ,  istniejących w M o ­
skwie i Kongresówce pod względem spraw ducho 
wnych katolickich. „Reorganizacja" ma zależeć g łó­
wnie w tem , że sprawy duchow ne katolickie pornczo- 
ne będą synodom katolickim, dla Moskwy w P e te rs ­
burgu a dla Kongresówki w W arszaw ie ,  do k tó ­
rych car prócz arcybiskupów i b iskupów powoła 
także zaufańców swoich z pomiędzy poddanych 
katolickich. Na czele synodu katolickiego w K on­
gresówce stałby p rym as,  wybrany z grona pra ła­
tów polskich i rozumie się przez cara m ianow a­
ny. W  Petersburgu  słychać, że prymasem tym ma 
zostać biskup lubelski."

Doniesienie to przyjm ujemy na razie tylko 
jako pogłoskę.

Do miasta Sandomierza przybył dziesięć dni 
tem u naczelnik moskiewski Bellegard, i spytał się 
co robi obecnie b iskup tamtejszy ks. Juszyński,  
na co odpowiedziano mu, że objeżdża diecezję za 
paszportem naczelnika powiatu. „Jakto, k rzyknął,  
bez mego pozwolenia i paszportu śmie się w d ro ­
gę wybierać? zaraz wysłać kozaków i przywieść 
go tutaj." Posłano więc za ks. biskupem, znale­
ziono go o 2 mile od Sandomierza. W ysłuchaw szy  
rozkazu, nie jecha ł dalej na objazd, ale kazał za- 
prządz i wrócił do Sandomierza i s tanął w swojem 
mieszkaniu. Bellegard czekał do g. 12. w nocy, a 
widząc że biskup nie stawi się w jego kwaterze, 
posłał do niego z uwiadomieniem, że jeże li  na­
tychmiast nie przybędzie, każe go sprowadzić żan­
darmami. Ks. Juszyński nie czekał jednak  na spe ł­
nienie tej dziwnej groźby, i udał się do n a­
czolnika, przyczem nas łuchał się wiele przykrych 
słów.

Do D a n zig e r  Z tg .  piszą z W arszawy d. 22. 
Bm.: „Pojawien ie  się policjantów w nocy po do­
mach obywateli stało się chlebem powszednim i 
n>e potrzeba ku temu żadnej przyczyny, gdyż p o ­
zwolono a raczej nakazano oficerom policyjnym, 
a y w ten sposób wypełniali obowiązek kontroli 
nad mieszkańcami. Oficer zatem przybywa zwykle 
między godziną l . a  2. w nocy do mieszkania, roz-

k a . u i je  wszystkim domownikom powstawać z łó ­
żek i okazywać legitymacje, poczem w razie j a ­
kiej niedokładności bez odnuszenia się nakłada 
karv pieniężne na rzekomych przestępców. N ie ­
dawno temu aresztowano jeszcze po ulicach no 
sząoych niskie kapelusze, lecz to ju ż  ustało. Na­
tomiast nakazano najprzód urzędnikom  włożyć cy ­
lindry, po urzędnikach otrzymali ten  sam rozkaz 
artyści tutejszych teatrów, wreszcie rzecznicy i no- 
tarjusze. To też spotyka się na ulicach pełno  ka­
peluszy wysokich. Ostatnich 14 urzędników P o ­
laków (zapewne ko responden t jedną gałąź adm i­
nistracji krajowej ma na myśli; p. r.) otrzymało 
nagle i bez żadnej przyczyny dymisję, nie za rzu­
cono im bowiem żadnej w iny ."

K r o n i k a .
Jegu E k s ce le n c ja  c .  k.  n am iestn ik k o m e n d e r u j ą c y  j e ­

nera ł  frnp. hrabia  M en sd o rf  P ou i l ly  p rz yb y ł  dnia -20. brn. 
w ie c z o r n y m  p o c ią g ie m  kole i  że lazn ej  z p o w r o te m  do  
L w o w a .

Peeter Bote w  k o r e s p o n d e n c j i  z W ie d n ia ,  a za nim  
w i e d e ń s k i e  dz ienniki  p o d n o s z ą  s p r a w ę  u w ię z io n e g o  c z ł o n ­
ka rady p a ń s tw a ,  Karola K o g a w s k ie g o ,  p o z o s ta ją c e g o  d o ­
tąd w  ś le d z t w ie ,  przy której s p o s o b n o ś c i  orzek ają  s t a n o w ­
czo  o j e g o  w in ie ,  która s ię  z ś led ztw a  o k a z a ć  m ia ła .  Z w ra ­
ca m y  u w a g ę  tych  d z i e n n i k ó w  na n ie s t ó s o w n o ś ć  p o d o b n e ­
go p o s tę p o w a n ia .  W  c a ły m  ś w i e c i e  c y w i l i z o w a n y m  d z ie n ­
n ik ars tw o  n igdy  nie  p r z e d s ta w ia  o s k a r ż o n e g o  ja k o  w i n n e ­
go,  dop okąd  n ie  z a p a d n ie  w y r o k  p r a w o m o c n y .  U s t a w o ­
d a w s t w o  aus tr jack ie  n a w e t  o s o b n y m  p aragrafem  w z b r o n i ło  
ta k iego  n ie g o d n eg o  p o s t ę p o w a n i a .  A rtykuł  VIII. u s ta w y  
z 21 .  grudnia  m ó w i :  „Kto z p o w o d u  to c z ą c e g o  s i ę  ś l e d z ­
tw a  w  jakiejś  s p r a w ie  k arnej  d o p u sz c z a  s ię  rozb ioru  m o ­
cy d o w o d ó w ,  s taw ian ia  d o m y s łó w  o r ezu l ta c ie  ś l e d z t w a ,  
albo w y k r z y w ia n ia  rezu lta tu  p r o c e s u ,  co  w y w i e r a ć  m o ż e  
na op in ię  p u b l ic zn ą  w p ł y w ,  u p rz e d z a ją c y  w y r o k i  s ą d u .  
p o p e łn ia  przez  to p r z e s t ę p s t w o  i ma b y ć  karany  a r e s z ­
tem  od je d n eg o  do  trzech  m ie s i ę c y  “ W p r a w d z ie  nie  s ł y ­
s z e l i ś m y ,  aby za p o p e łn io n y  na I łogaw sk im  n ie g o d n y  czyn  
k tó ry k o lw ie k  z d z i e n n i k ó w  był  zask arż on y ,  gdyż  d o t k n ię ­
ty n ie  m ó g ł  sam  d o m a g a ć  s ię  s p r a w i e d l iw o ś c i ,  a le  z a w s z e  
d z ie n n ik a r s tw o  s a m o  nad s o b ą  c z u w a ć  p o w in n o  . aby  nie  
p o p e łn ia ć  takich n ie s u m ie n n o ś c i ,  u b l iża ją c y ch  j e g o  s t a n o ­
w is k u  i pov>adze.

biuletyn komisji medalowej. G a z d a  Lwow ska  
w c zo r a js z a  o g ło s i ła  n a s lę p u j ą c y  b iu le ty n ,  bo inaczej  tego  
n a z w a ć  n ie m o ż n a ,  kom isj i m e d a lo w e j .  I nas  w czora j  w e ­
z w a ła  k o m isja  o u m ie s z c z e n ie  tego  b iu le ty n u .  C z yn im y  
z a d o s y ć  j e j  w e z w a n i u ,  c z y n ią c  p rzy te m  u w a g ę ,  iż podo-  
b n em i  b iu le ty n a m i ,  u w ia d a m ia ją c e m i  s zu m n io ,  ż e  ktos ma 
radę  p o d a ć  ja k ib y  napis  p o ło ż y ć  na m edalu ,  m ożn a  i naj­
p o w a ż n ie j s z ą  r zecz  o ś m i e s z y ć .  B iu le tyn  ten  nos i  n a p is  : 
„U w  i a d o m i e n i e “  i b r z m i :

„W  s k u te k  w e z w a n i a  komisji z dnia 24 .  maja r. b.,  
za jm u jące j  s ię  w y b ic ie m  m e d a lu  na p o c z cz e n ie  z a s łu g  A- 
le k san d ra  Fredrą ,  o trzy m a ła  k om isja  n a s tę p u j ą c e  u w ia d o ­
m ien ie ,  które  do w ia d o m o ś c i  p u b l icznej  pod aje :

W ie lb ic i e l e  z a s łu g  A leksandra  F r e d r ą ,  a z n a w c y  mu-  
tn iz inalyki i m ed a lo - p la s ty k i .  zebral i  s i ę ,  aby p r z e d s t a w i ć  

kom isj i  projekt  sw ój  do m e d a lu  w  cza s ie ,  p r z ez  k o m is ję  
o z n a c z o n y m  do dnia 15. c z erw ca  r. b.  w  n a s tę p u j ą c y m  
s k ła d z ie :  1.  W ł o d z i m i e r z  D z i e d u s z y c k i ,  o b y w a ­
tel z ie m s k i .  2 ,  JMC. k s ią d z  S l u p n i c k i ,  k an clerz  kon-  
s ystorz a  o .  g .  ii. W ż n y  P r e s s e n ,  c .  k .  radca .  4. M i k o ­
ł a j  l . i p i ń s k i ,  p r o fe s o r  u n iw e r s y te tu  I w o w s k .  5 .  F r a n ­
c i s z e k  1 e p a ,  artysta -m alorz .

Komisja ,  w y r a ża ją c  n in ie j s z e m  p o d z ię k o w a n ie  s w o j e  
za ł a s k a w y  w s p ó ł u d z i a ł  w y m ie n io n y m  tu o b y w a t e lo m ,  o- 
czekiw-ać  b ę d z ie  w  c za s ie  o z n a c zo n y m  z up ra g n ien iem  
w n iosku z n a w c ó w .  W e  L w o w i e  d.  2 5 .  maja 1864.  Z a s t ę p ­
ca p r c z y d u j ą c e g o : W i n c e n t y  P o l .  S e k r e ta r z  kom isj i  
F r a n c i s z e k  W a i i g ó r s k i.  *•

Dziennika Literackiego w y s z o d ł  nr.  2 5 .  i z a w i e ­
ra 1) „K upiec  z Halickie j  u li cy",  p o w i e ś ć ; 2 )  „P am ię tn ik i
0 ks ięc iu  Karolu I tadz iw i l le  (II.  P od róż  8 la n i s !a w a  A u g u ­
sta IV. P o n ia to w s k ie g o  z W a r s z a w y  do N ie ś w ie ż a  a w ł a ­
śc iw ie  do dóbr k s ię c ia  Karola R ad z iw i ł ła  . w o j e w o d y  w i ­
le ń s k ie g o  i ord yn ata  s z e s e iu  ord y n a cy j  p o  p o w r o c ie  tegoż
1 s z e ś c io l e t n ie g o  tu la c lw a  na W ę g r z e c h " .  Ciąg da lszy);  
2 )  „D um an ie  wróżbity" (b a la d a )  przez  Alberta  G ó r o w s k ie ­
g o :  4 )  „Notatk i z podróży" (c ią g  da lszy ):  5 )  „Kazanie
s e j m o w e  ks. Skargi"  (o b ra z  h is toryc zn y  Jana M ate jk i ): 
6)  „Teatr"; 7 )  „ P r z e w o d n ik " .

Ostatnie wiadomości,
H a m b u r g  25.  m a j a .  Kopenhagski Dagb/ti 

det w num erze  z tł. 24. znowu występuje przeciw 
przed łużeniu  rozejmu i żąda rozwoju wszystkich 
sil do oporu, a unikania błędów dotychczasowego 
dowództwa armii duńskiej. Blyreposten  z 24. o- 
świadcza, iż zdania te D agbladeta  są fantazją go­
rączkową. Jedynie reprezentanci konstytucji  lis topa­
dowej są przyczyną teraźniejszego stanu  rzeczy.

Król odbył d. 2 3 .b .m .  posiedzenie rady stanu.
H a m b M f '^ , ‘26. m a j a .  Hamb. Nachr. dono­

szą w liście z Kopenhagi, iż tam wzrasta usposo­
bienie wojenne. Mówią iż rząd postanowił odwo­
łać swoich pełnomocników, gdyby niemieckie m o ­
carstwa żądań swych nie ograniczyły.

H a m b u r g  26.  m a j a .  Z Kopenhagi donoszą: 
Na posiedzeniu konferenc ji ,  odbyć się mającem 
w sobotę 28. b. m., przedłoży p. Q uaade duńskie 
przeeiwwnioski. G łów ną ich treścią  je s l :  Szlezwik 
będzie do Danii wcielonym. Holsztyu otrzyma zu 
pełnie samodzielny zarząd z namiestnikiem ; Rcnds- 
burg będzie tw ierdzą związkowa niemiecką. (Zape­
wne po tym w niosku wystąpią zachodnie mocar­
stwa z swym wnioskiem pośredniczącym ; p. r.)

T u r y n  25.  m a j a .  Przy sposobności dysku­
sji nad budżetem  wojny, oświadczył minister woj­
ny, iż czynna armia wynosi 380.000 piechoty, 80 
bateryj dział i 19 pułków kawalerji.

Armia ta jest  zdolną wszelki atak o d e p r z e ć ; 
lecz n ;e wie on, czy zdoła bez sprzymierzonycli- 
działać zaczepnie.

B u k a r e s z t  25.  m a j a .  Na spisach, p rzed ło ­
żonych ludowi w koraisarjatach policyjnych, bar­
dzo mało osób wpisało „n ie ."  W iększa  część in ­
teligencji (?) wstrzymała się od głosowania.

W  Jassach aresztow ano fanarjotę B a ls z a , 
z tych samych powodów, co tutaj księcia Soutzo. 
Książę Grzegorz Soutzo  m usiał na rozkaz rządu 
zdjąć tarczę he rbow ą z domu swego, ponieważ 
jego ojciec oskarżony  je s t  o zdradę kraju. Jeszcze 
nie wydano w yroku  na księcia Soutzo.

Oesterreicbi.se/te Z tg .  donosi w koresponden­
cji z Paryża d. 24. maja, iż pan Beust, pełnom o­
cnik Niemiec ua konferenc ji ,  odjechał z Paryża 
zadowolony. Porozum ienie  7 F ra n c ją  osiągnąć miał 
zupełne i jest teraz w m ożności,  na posiedzeniu 
dzisiejszem konferencji wypowiedzieć otwarcie, 
czego Rzesza żąda, a francuzki pe łnom ocn ik  zgo­
dzi się w zasadzie na te żądania. Korespondent 
pisze, że z tej polityki cesarskiej bardzo niezado­
woleni w Paryżu (kto?) i że sprawi ta polityka 
ty lko co raz większe zamieszanie ! Jeżeli  ta wia­
domość korespondenta jest prawdziwa, to udało 
się widać Francji pozyskać Rzeszę i u sunąć  j ą  od 
popierania programu Austrji i Prus.

W szystk ich  oficerów floty angielskiej, tak zw a­
nej kanałowej, bawiących na u r lo p ac h , powołano 

I rozkazem admiralicji do natychmiastowego powro 
tu na okręta.

Sesję ciała prawodawczego w Paryżu przedłu­
żono aż do 28. maja, a jak głoszą, ma Izba ta ob­
radować aż do ukończenia konferencji w L on­
dynie.

L Paryża dnia 24. maja donoszą, iż arcybis­
kup  p a r y z k i  wezwał wiernych do modlitwy o zdro­
wie dla papieża. Wiadomości z Rzymu są zatrwa­
żające. Puchlina wodna ma się wzmagać a te le ­
grafem przywołali lekarze rzymscy doktora Royer  
z Paryża do narady.

Ze S tam bułu  nie nadeszła dotąd żadna pro- 
testacja przeciw zamachowi stanu w Rumunii.

Trepów wróci! z P etersburga d. 23. bm. wie­
czorem. K orespondent warszawski do B resl. Z tg .  
pisze o tem : „Utrzymują, że je n e ra ł  odniósł naj­
zupełniejsze zwycięztwo nad Milutynem. Mówią 
nawet po mieście, że Czerkaski został usunięty. 
W łośc ian ie  w wielu miejscach są podburzani przeciw 
większym właścicielom ziemskim. W ie lk a  część 
oficerów moskiewskich powtarza włościanom nie­
ustannie. że oni teraz są panami, a dawniejsi pa­
nowie ich sługami. Czegokolwiek zapragnie w ło­
ścianin, czy to się gruntu je  na ukazach carskich 
czy nie, taki oficer moskiewski z własnej mocy ka­
że mu dać. Nie należy zapominać, że kosztem 
właścicieli dóbr nadano teraz ziemię i takim lu ­
dziom, co dotąd s łużąc  za parobków, fornali i tp. 
zarabiali na kawałek chleba. Ludzie ci znaleźli się 
w takiem położeniu jak ten, co wygrał na loterji,  
nie wiedząc, co ma czynić z niespodzianym n a b y t­
kiem. Berg więc ma się bardzo o przyszłość kło­
potać, gdyż nawet po usunięciu  Milutyna i jego 
gospodarki,  namiętności rozkie łznane nie będą m o­
gły uspokoić się dobrowolnie, lecz dopiero za u- 
życiem środków gwałtownych. Deputacja obywateli 
dóbr większych ma znowu przecież wyjechać do 
Petersburga. Podobno podpisała inny adres, który 
się podobał jenerałow i Korfowi, i zasłużył na jego 
pochwałę."

W  Inw alidzie  petersburgskim czytamy: „Po 
konfirmacji kom enderującego wojskami wojennego 
okręgu wileńskiego, kapitan 6. rezerwowego bata­
lionu strzeleckiego, Joachim Obiezierski, w skutek 
odbytego nad nim sądu, okazał się w in n y m : po­
siadania u siebie przedmiotów zakazanych, wyśmie­
wania rozporządzeń rządowych względem uśm ie­
rzenia ruchu powstańczego w królestwie Polakiem 
i pogardliwego odzywania się o armii moskiewskiej.  
Prócz tego Obiezierski ściągnął na siebie podej­
rzenie, iż nie bez przyczyn politycznych robił ob- 
jażdżki po powiatach gubernij litewskich. Za prze­
stępstwa te kapitan Obiezierski wyklucz* się ze 
służby, i zsyła się na mieszkanie w oddalonych 
powiatach gubernii permskiej,  pod surowym nad­
zorem policyjnym."

Na posiedzeniu sejmu w Pradze d. 25. maja 
przyjęto większością 101 głosów przeciw 94, pro­
jek t do ustawy, aby w szkołach realnych i gimna­
zjalnych nauka obudwu języków krajowych (nie­
mieckiego i czeskiego) bvła obowiązującą a rząd 
tylko w ważnych i uzasadnionych wypadkach u- 
dzielał dyspensę. Sprawę rozstrzygnęli swemi gło­
sami reprezentanci  szlachty i wyższego duchowień­
stwa, którzy stanęli po Stronie czeskich jraslów.

Przyjęto  także prawie jednogłośnie Herbsta 
wniosek do ustawy, aby tylko teu obywatel tracił 
p raw o wybieralności do sejmu lub mandat poselski,  
k tórv winien zbrodni lub przestępstwa, mających 
zysk 'na  celu, lub obrażających moralność publiczną. 
W niosek  ten uczyniono ze wtglęau, iż wielu dzien- 
nikarzów w Czechach potraciło wybieralność lub 
mandaty poselskie, z powodu iż skazani byli przez 
sądy za zbrodnie lub przestępstwa prasowe.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  28 m o ja  Presee do wiado­

mości berlińskiej Spen: Zeil: (podanej w 
wczorajszym telegramie) dodaje: Pełno­
mocnik austrjacki, hr. Apponyi ma pole­
cenie , wniosek ter, (oderwania Szlezwiku 
i Holsztynu od Danii) przedstawić konfe­
rencji. Prusy będą go popierać.

W t i i a a r  2 8 . m a ja -  W ejmarski 
urzędowy dziennik potwierdza z najlepsze­
go źródła; Austrja i Prusy przesłały 
swym pełnomocnikom instrukcje, dążące 
do uznania praw księcia Augustenburga.

B e r l in  * 21. m aja. Staatsanzeiger 
zbija w dłuższym artykule wiadomości 
francuzkich i angielskich dzienniki o nie­
dopełnianiu lub naruszaniu Prze2 P rU8y 
warunków rozejmu, oświadczając iż sprzy­
mierzeni •nadużyciom  Duńczyków stawią 
wprawdzie opór stanowczy, ale warunków 
rozejmu dopełniąją śoiśre.

& * r y i  * 8  M a ja  Patrie umieszcza 
telegram z Kopenhagi ; Dania opiera się 
podziałowi Szlezwiku.



G o s p o d a r s t w o ,  p r i e m y s l  
i handel .

Na targu lwowskim dnia 27. maja 
' yły następujące przeciętni fceityzboż?: one- 
i tyca niższo anstr. pszenicy 2.72, ż ? u  135, 
i>- ■/, nienia 1.20, owss .22, kroczki 1.70, kar. 
r fu 47 ent., grochu 230, cetnar siatiu 1 G4, 
słomy G8 ent., jeden s .g  niż-zs anstr. m ary 
drzewa bunowpg i 10 .—. sosnowego 8.30.

— M ołdawska kolej żel izna. Z wiaro, 
godnego żrodla utrzymuje „B ukjw .“ nastę- 
i uiące wiadomości o budowie lej kolei. 
Dnia 13. i 14. bm . zajtnowrl się książę Mo­
ru ti z 2 inżynierami w Czerniowcadta z-- 
braniem dat i zasięgnięciem wyjaśnień po- 
trzebnycb do bliskiej Ludowy .olei żeuzLej 
z Gałacu do Cjerniówiec. Głównym powo­
dem pobytu Księcia w Ozfcrniowcach byto 
obliczenie wysokości kilku punktów na Bu­
kowinie, tudzież wywiedzenie się o cenach 
i kamieniołomach kamienia wapiennego i bu- 
duluzego, jako toż o drzewie do budowy 
po trzeba .ui, czego wszystkiego wielki brak 
czuć się daj, w dolnej Mołdawie w doli­
nie Seretu. W ywiad) wał się tak ie  o pokta 
dy węglu kamiennego na Bukowinie, straco­
no bowiem wszelką nadzieje, aby zię miały 
znaleźć w Mołdawie. Od tej objszdowei po­
dróży księcia Mornzi będzie więc zależało, 
czy budowa kolei żeiaznej w Mołdawio bę­
dzie w krótce rozpoczęta, czy ty lko  . tym 
razie, jeżeli się nie znajdę zby t wieikie tru- 
dn Soi, przy* których zdołanooy prowa­
dzić ją  za same zapewnioną przez r “ąti 
mołdawski tj. WOOOuO fr. u  k iloueir Wy- 
j .śnienia, których potrzebow ał książę Moru- 
■zi, w ypadły pomySInle, i ty łku  iałuw ić na­
leży, że wedłng oświadczenia księcia i inży­
niera Jsdzibto di h a -  mołdawska kolej że­
lazna nie będzie padaj na terytorjum  justry- 
jack ie  pod Suczawą, lecz pod Mibaleni i 
Sinoutz

Dąją Żądają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.

z dnia 27. maja Kl- ct gi. | ct
Dilcat. holenderski . , , 5 135 5 4 1
Dukat ces. rski , , 5 |38 5 44
Moskiewski póhmperj.ii 9 i 31 9 42
Moskiewski rubel srebrny 1 76 1 80
Pruski talar kur 1 71 1 72
G.ilrdJ lic*ty zast. w. a. 72 98 73 63
Galie listy zast. m k. to 0 76 63 77 29
Gklfcvj. oblig. indem. S5 c% O 73 35 74 9

'życzka narodowa '-0 c. 79 93 ou 70
Ak.'j<* kolej żel. gal. W ! 50 219 5u

Wiadomość dla lekarzy. 
S y r o p  Dra F o r ^ e t

KdrH w i e d e rt s k i .
z dnia 27. maja.

Ob .g. długu piUra 5'''21! 100 gL m.
P i  , czka nar 1354 5' za 100 gl. m k. 
Losy z r. 1360
Akwin jwn-m uarod. ta  1000 gl. 
Akcje Tow. zystwa w ed . na 200 gl. 
L.ouaon 10 fant szterlingów 
B ukaty cesarskie sztuka .
‘■.rnbrn pal 100 z h  w a.

W . a

gl-1 $
72 45 
80 4.5 
»6 20 

785 — 
105 20 
114 10 

5 43 
113 85

Prtyttbsll d. 25. i 20 maji.
Pp. Hr. Krasicki E . z Liska, Cielecki A 

l P c re b o w . Nlezabitow ikl F. z Zatneczka, 
Tesi T. z Kiszeniewu, Bohotooloc W z Sm. 
łv ti t Podolu r.-s- Fruhauf M. z Tarnop da, 
Obertyneki K. z U dnjw n. Korczyński J. z 
Polski, Zagórski M- z Podburza, C zajko*ski 
J. z Bóbrni, Stojowski K, z N ow rgosioh, 
hr. Łoś F z Bsrtknwa, Grocholski W. z O- 
serdowa, Różański F . z Palc-zyuiee.

tfyjech&Ii d. 25. . 26. maja.
Pp. Br. Miltitz B . do Stupnicy, Flondor 

J . d<! Wybranówki, Hułimka T  do Chlupią- 
t y r a ,  Z..L>'ka Z. do Hawławic, Ośmiaiuwski 
J. Z do Janczyna. hr. Krasicki E . do L iska, 
1'esi T  do Kiazeniewa, Hulimka A. do So- 
1 twiny.

min

B A N D A Ż
Elektro - Medyczny.

Wynaleziony przez braci M a r i e ,  
doatorów w P .ryżu  zamieszkałych na 
r.licy dePArbre Sec Nr. 8, z* który 
oti-ymali brevet na lat 15, leczy rady 
kulcie wszelkiego rodzaju ruptury. 
L i.zue duświadczi nia ilk a rz j fraariu - 
kiego fakultetu dowiodły, ie  bandaż 
panów Marie, użyteczniejsiym  jest od 
wszelkich bandażów dotąd W^n-defcio- 
nych, a to ze w i^lędu doskonałego 
podtrzym yw ania ru ^ f ir  znacznej obję 
tosci, ja k  również z uwagi na j m , 
działanie eiektro-m edykrlde, lętOre w> 
bornie leczy te niemoc Ścieśnia i 
przyprowadza do normalnego stanu 
S?§jpi tworzane ruplurę leczy zaś w 
nardzo krótkim czasie.

Cena prostych bandażó; 20 z l r ,  
podwójnj eh i pipkowych bandaży 30 
3 r *a 11 dęci 15 złr. Do kaideg  > 
dołączona jest metoda nżycia.

Do» Ł(!n IrT,̂ !l?»w aPtece we L wo­
n ie  u Z. R U K I I  ■ , Krakowie u
p. M iczyński-go, w składzie m aterja 
łów aptecznych p. G71Ia w W a sż*. 
wie, tudzież u p. ChrońcicterWfo -  
W i'nie. 499 i _ 0

A i e ś  S i e  l n i c a  ^
t k a  i I J y n i w c ,  nad  S an em  po ło ż o n a ,  
i.-st do sp rzedan ia .  B liższą w iad o m o ść  
yow łf i^ i!  m ożna n W g o  D w o rs k i e g o  
e.ilw - k a ta  k ra jo w e g o  w  P rz em y ś lu  Inb 
« t ł a ś c ic id a  n a  m ie jsca  466 2—8
i wniiiTiriiaiwiBMBBMMpi

S i p o p  d u

arFORGET
używa się z najpo- 
myśluiejszj m skut­
kiem przeciw ka­
szlom  . uporczy­
wym, katarom  ko- 
k loszow i, nerwc 

węj irytacji naczyń placow ych i wszel­
kim cierpieniom ' piersiow ym  Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go 
przepisuję. Łyżeczka od kawj. jest dostate- 
cznę. Dostać można w Faryżn u Dr. Cbaole,
ru t  Vivienne, 36; w Krakowie u p. urunoaŁ
M iczyńskiego, w Warszawie w składzie ma- 
terjałów  aptecznych p. Galla, we Lwowie u 
p Z. Rui ern 503 3 —0

Gena fl-iszki 1 złr. 80 e n t., z opikowa- 
niem 2 złr. w. -i.

i iO R l im  PfiPSINY
przygotow any przez pp. Grimault 

et Cie., ap tekarzy  w Paryżu.
Pepsina stanow i nowe o d k ry ­

cie w m edycynie, dokunane przez 
bra. C orrisa rt, nadw om . lekarza 
cesarza F rancuzów , je s t sokiem  
gastrycznym , czyli żywiołem t r a ­
w ienia oczyszczonym , k tó ry  n a ­
tu ra  sam a w żołądku zw ierząt 
płodzi i wj d a jŁ, d la  spow odo­
w ania odbycia funkcji traw ien ia . 
B rak  jo j w żołądku spraw ia o- 
ciężałość, senność, b rak  apetytu, 
flegm ę, ból głowy, boleści żołąd 
ka, zapalenie i nabrzm ienie k ’ 
szek, odbijanie, wym ioty po je  
dzen iu , nabrzm ienie błon śluzo­
wych, u tra tę  sił i ogólną niemoc. 
K ordjal ten najsilniej działa, k ie ­
dy idzie o wzm ocnienie żo łądka 
i zapobieżanie rikn ien iu  organ i­
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i ty fo id a ln e j, przeciw 
wymiotom kobietw  stanie ciąży.

Środek ten upoważniony z o ­
stał przez paryzką akadem ję 
m edyczną.

Dostać można w aptekach 
w e  L w o w ie  u Z. R 1TK E K \
pod Srebrnym  orłem ; C. Chro- 
ścickiego w W ilnie; M arcińczyka 
w K ijow ie; E lsnera w Poznaniu; 
iMrozowskiego w W arszaw ie i 
innych. 169 1 4 -0

Cena 3 z ł . , z opakowaniem  
dzł. 30 k r.

WYPRZEDAŻ. 1
PodpisHiiy zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za- ^  
myślif przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce -  M 

nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny: M
15.000 łokci różnych materji wełnianych po ent. 25, 30, 35, 40, 45, 50, bO, ri0, 80, 90 — ^

złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a.
10.000 „ „ B jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, J do 4 w, a,
6.000 „ „ bareży po ent. 2U, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, ^

1.5C do 3 w. a.
5.000 „ muszlioków, żakonetów, batyścików i perkalików po ent. 25, 30, 35, 40, 45, 50,

55, 00, >5, 70 w. a.
3.000 „ różuyfh oiaiciji na pokrycie mebli po ent. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20, Sg

1.25, 1.50, 2, 2.20, 2.50 do 3 w. a. g .
300 „ „ djwanów łokieć po ent. 65, 75, 85, 90, 95 zir. 1 15, 1.25, 1 50, 2.50, M

3, 3.50 do 4 w. a.
200 sztuk szali, chustek i uantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, ^

70, 80, 100 do 150 w. a. jjg
Gdy ta w y p r z e d a i  ty lk o  przez iniefliąc Maj t r w a ć  będzie, więc zapra 1 

szarn Szanowną Publiczność do korzystania i p r z ek o n a n ia  s ię  n a o c z n e g o  o w y b o r z e  
to w a r ó w  n a jm o d n ie jszy ch  I n u d z w y c za jn lc  u lzkfcb cenach.  M

Próbki rozsełają się na każde żądar.ie.

Tndensz llziębło, i
we L w o w i e w R y n k u  p o d  L i t w i u k ą. ife

W  J e IyL r.fr > 1

Już 9. i 10. czerwca
nastąpi aięgaifcuio przez rzą i % . k b rn n sL W iek o  L in e b a rg s k lfg o  gwar.mtowa- 

uegn w ie lk ie g o  p ie n ię ż n e g o  Iofiuv nn.ii 
1 m llkona 63.& 00 ta la ró w , upłac^ne 17 5 0 0  w y g ra n e m l t»=arów : 1 0 0 .0 0 0  . 
6 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 .  4 0 .0 0 0 , 2  p t  1 0 .0 0 0 . tf 0 0 0  , 6 .0 0 0 ,  5 .0 0 0  4 .000 , 3 .6 0 0  
1 t. d a ż  b a d ó t d o  12 ta la ró w

Do tej tak w wygrane oofitej loterji. inozua u jrodp silnego z m»łę w kład­
kę banknotam i e a ty  lo„ za 7 zlr., pót losu zaś za  3 - z u  otrzymuć . k tó ­
ry ZHręczajęe za pijpuukf alnieiszę wypłatę wygranych, jakoteż bezzw łoczneprze- 
sełanie* list eięgnień urzędowych, poleca się łaskawym względom 482 3—5

• J a k ó b  S t r a u s s
in F iaokfnrt a. M ., herzogl. Brausscuw eig-Lunebarg. Obereiunehmer.

425 20 20

Kości nawozowych
w nowo nrzędzniącej n*e fabryce w Kro- 
kienicaeh . poczta M ościska. rtoKtaaie już 
pod tegoroi zne rzepaki. Cktnar jeden nie- 
piep.<rowanei mąki kościanej, kosztuje na te ­
raz 2 złr. 6 0 c t ;  zaś preparowanej czystym  
ktr zsenj siarezanym 4 złr. w. a. na miejscu; 
za odstawę na stację kolei w Mościskach , 
pła.-i się 20 ot. w. a. — Chcący oa pewny 
czas .mieć k o śc i, zechcę wcześniej takowe z 
oznaczeniem ilości i terminu i z dołęczeniera 
stóśuwnego zadatku zamówić. 468 (3—3) 

Zyg. hr. iłrohojow akl I Spółka.

Je s t t.o nieoce­
niony środek pro- 
sty  i tai i .  a Lie- 

f  zawodny przeciw
O k HIWTiHS (/>  nąjnporc7.yav- 

" 11 ' |s z y m  z« tv  a r-
IJ^ e n io m , żó łc i, 
Iza ii. tle n iu  żo- 
I łą d k a  , z a p a le - 
In ln  k is z e k , b o ­
l i  e śe io m  żo łąd - 
I Va , w y rz u to m  
| n n sk ó rn y rn  r»u- 
m a ty z m o m , po- 

 a  ig rze , b ra k o -
* . C A U V l N . a . « « w . £ !  J W f c r o
w  w ie k a  k ry ty c z n e g o  p rz e jś c ia  i w  o- 
g ó le  p rz e c iw  w sz e lk im  s ła b o ś c io m  z 
n iecz y s to śc i k rw i i z e p su ty c h  h u m o ró w  
p o c h o d z ą c y m . W tycL ostatnich słabo­
ściach są one szczególniej za.eeane. Dostać 
można w W arszawie u pp G Ula i Mrozo­
wskiego, i w ap*j kach w Wilnie p. Chrośei- 
ckiego. we Lwowie n RUKERA i A. BER- 
LINERA d.m niij Lanerego a w Krakwie p. 
Brun- ns Miczyńskiego. 323 (6 -0 )

Ceua: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr , 20 
eont., za opakowanie 10 centów.

464 Pomieszkanie 33
z 9cin pokoi z kuchnię, stajnię i wozownią 
na jeden powóz, od 24. czerwca r. t  na rek  
jeden do wynajęcia, za 1000 złr. w. a. w o- 
grndzie przy nlicy Szerokiej pod Nr. 16',,, 
gdzie bliższą wiadomość powziąść można.

H  Kamienica
o ti/ech  piętrach pod 1. 61 m. przy ulicy 
D ykasterji Inej (pud Trzema Ki i ■ nami), jest * 
du sprzedania z wolnej ręki. Bliższą wiadj- ■ 
mość udzieli adw okat j >• M arce li M ad e j- ! 
aki p rry  ulicy Wałowej p o i j. 371. m 
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PIKRWSZY TRANSPORT

ŚWIEŻEGO TOIKIPSU
fStoppelriibfc) otrzymałem dzisiaj Z AN G L II ,  i sprze­

daję po następujących cenach:

i

W h ite  G ło b e  T u rn i|> 9  (okrągły) . .
N o rfo lk  T u r n ip s  ( d ł u g i ) .........................
S k iro in g ^  p u rp le to p  im p ro y e d  (po­

prawny szwedzki)
Lwów dnia 20 maja 1864.

cetnar za 00 złr. w. a.
60 „ „ „

100 „ „ r

KAROL NEUMANN
hamiel nasion, flanc, papieru i zabawek La placu Ma.jackim.

Pierwsze Węgierskie Towarzystwo 
powszechnych I bezpieczen w Peszcie
otw iera niezuauc dotychczas w kraju naszym, choć gdzieiud/iej za gmnicą od

wielu lat praktykowane:

Ubezpieczenie czynszów z domów,
które w razie ognia dotknięte pożarem trasą za czas dopóki podniesienie po 

ogniu budowy i naprawa nie nastąpi.
Ważnym jest teu rodzaj Ubezpieczeniu dla wszystkich, których d-chody  

z domów stauowią jedyne utrzymauie i za ipatrzenie rodziny, lub jeżeli mają 
pokrywać spłaty procentów i długów, szwank bowiem na nich odejmuje mo 
żność aad śćuczynienia obowiązkom i w krytycz-iem staw ia położeum.

Pierwsze W ęgierskie Towarzystwo niniejszem podaje zaradczy środek, 
tem przystępniejszy, że Oplatr. (Premia) od czynszów z domów, które można 
całkowite lub w części ubezpieczać, jest bardzo małą; dla stron bowiem gdzi j- 
indziej, a to w jak ienuoiw iek  Towarzystwie assekuracyjnew ubezpieczonych, 
joat o 25%  niższą, zaś  dla domów u nas w Istem  W ęgierskiem Towarzystwie 
ubezpieczonych, o 600i° tańszą od Premii, z  domów opłacanej.

Bliższe objaśnienia i druki na podania o ubezpieczenie dostarczy na 
każde zażądanie Jeneralna Ajencja we Lwowie a w kraiu w szyscy ajenci 
ls z e g o  W ęg ie rsk iego  Towarzystwa 493 2—3

Lwów dn.a 24. m aja  1864. Jeneralna Ajencja,
Jy.U usz Gablenz. A n ton i B u sko r ics .

Z A K Ł A D  Z D H O J O W Y
W  B A R D Y J O m E ,

w WĘGRZECH,

otwartym będzie d n ia  1. c z e r w c a .

A lkaliczni - żel;wintu Szczan a bardyjoweku zbawienne wywiera skutKi y nledokte 
wnośei wszelkiego rodzaju, osobliwie zaś w błędnicy. W rozlicznych wadach części 
płciowych niewieścich, pochodzących z osłibienia, mianowicie w białych npłav u*!U 
Lrw ofo.aćh luacieznycl itp., zanegu je  ta Szczawa na pierwszeństwo przed wszystkiem.

in 'mi lekami. W chorobach żołądka i je lit j.akiemi bij osłabienie trawienia, n ieżyty 
długotrw ałe, zg ga itp .. jes t ona prze.iybornem  lekarstwem Niemniej zbawieonem jesr 
picie i kąpanie sie w wodzie Bardyjow skiej w chorobow ej tkliw ości nerw ów , w zołzach 
połączonych z niedokrewnością w chorobach pęcherza m oczowego I nerek i w d łu­
gotrwałym. gośćcu

Bardzo zorzy-tne położenie te g ) zdrojowiska na południowym stoku Karpat, zasło­
ni aego górami od zimnego wiatru, w rozkosznej, wspaniałym lasem jodłowym otoczonej 
dolinie- czyste, łagodue b.-i| amiiczne powietrze i wyborna górska żętyca, sprov adzały także 
słusznie każdego lata do Bardyjowa znaczną liczbę chorych n a  piersi.

Zdrojowi 'to Barilyjww k 'e  ma około 4 0 0  dobrze urządzonych pokojów nile 
szkalnyeh, du 100 łazienna, dwie restauracje i zaleca się przy wszelkich wygodach nad 
zw yczajną taniością Tak za pokój wygonnie urządzony, płaci się na dobę 40 du 5o 
centów, — za stół wspólny (o pięciu potrawach) 80 centów, — za kąpiel ciep a w porzą­
dnych łazienkach zakładowych 21 cen ów, — w domi ' h  pryw atnych 22 certow . Zakład 
utrzymuje muzykę i klika gazet, rozumie s*ę także polskie. Poczta listowa i osobowa z 
Tarnowa i Przemyśla idzie doB trd jow a na Duklę. B snlyjów  ma także Biórto telegraficzne

Zdrojowisko to  idwidzają po n a jw ięk s ij częś i rodziny polskie, które z nsjwię- 
kszą uprzejmością ed W ęgrzynów przyjmowane bywają.

Opiekę lekarską i czuwanie nao gośćmi z d n jiw y m i ida już o i  l»t kilku powi&rzone 
troskliw y i Swem pow ołali Bm szczerzo "rzojęty lekarz zdrojowy D oktor medycyny, chirur­
gii i akuszer B. WOLAN. 470 3 —3

Od Zarządu Zakładu zdrojowego w Bardejowie

] ¥ a j r » o w § a e
wielkie pieniężne losowanie

2  m i l i o n  J 6 5 0  0 0 0  n r a r h ,
w którcm tylko w ygrane wyuiąguięte będą. Zagwarantowane i nadzorowali" 

przez rzijd wolnego mmsta Hamhnrga.
Między 17.900 wygranemi znajdują gię główne wygrane marków

250.000, 150.000, 100.000 50.000 2 po 25.000, 2 p > 20.000. 2 po 
15 000, 2 no 12 00J, 2 ffo 10.000 1 ns 7 500, 6.000, 5 po 5 00, 7 po
3.750, 85 po 2.500 5 no 1.250, 105 po l.OOu 5 f il 750, 130 pc 500

245 po 250, 11 000 po 117 i t.  <1.
-OS oryginalny kosztuje 7 złr. w. a. 

l/il losu oryginalnego „ 3 '., „ ,  „
f i  s  » „  3 ' / i  ,  * ,*/ ÓW>% n n n ° f i n n n

p o e s ą i e k  dąKnieniA dnia 9. c z e r w c a .
Pod moja ws-.ęd/.ie znaną i powszechnie lubioną dewizą ;

„Boskie błogosławieństwo u Cobna!a
były zawsze największe główne wygrywane.

Zlecania zagran czne wraz s przesłaniem pieniędzy w j wszystkich sortach 
pieniężnych, albo wolnych marka h, wykonuje jak r. jlepiej pod dotrzym iniem 
tajenaincy. i Posęła natychm iast po ciągnieniu urzędowe listy  ciągnienia i w y ­
grane pieniądze

Laz.  Saoi-n Cohn,
481 3 — 5  bankier w Hamburgu.

łSTKOag

W ydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J  a n  D o b r z a ń s k i ,  W  i t a  1 i h W .  Śmocl io w aki. Drukitm KoineU Pilłera


